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Mordercy min. Piera^kie^o przed 5ą®3em

Pierwszy dzień wielkiego procesu OUN
D osło w ny tekst aktu oskarżenia

WARSZAWA, 18. 11. (tel. w ł.). W czo
raj przed Sądem Okręg, w Warszawie 
rozpoczęła się rozprawa o zabójstwo 
ministra Bronisława Pierackiego.

Na ławie oskarżonych znajduje się 
20 członków O U. N.,' a mianowicie: 
Siefan Bandera, Mikołaj Vebed, Darja 
Hnatkiwska, Jarosław Karpynec, Miko- 
łaj Kłymyszyii, Bohdan Pidhajny, Iwan 
Maluca, Jakób Czornij, Eugenjusz Kacz 
marski, Roman Myhalo, Katarzyna Za- 
rycka i Jarosław Rak. Oskarżeni zosta
li wprowadzeni na salę przed rozpoczę
ciem rozprawy. Siedzą oni na trzech 
ławach, mając z każdej strony poste
runkowego P. P.

Sala sądu okręgowego została do

s to so w a n a  do tego  w ie lk ieg o  procesu,  
m ianow icie  zwięKSzono ła w ę  o sk a r ż o 
nych oraz ła w y  p ra so w e . Przed p o -  
djum sęd z iow sk iem  u staw io n o  liczne  
d o w o d y  rzeczow e.

Punktualnie o godz. 10-tej sąd okrę
gowy w składzie przewodniczącego, wi. 
ceprezesa Posemkiewitza, sędziów: Dę
bickiego i Wiszniewskiego oraz, jako 
sędziego zapasowego Cicnowskiegc 
wszedł na salę. Fotele oskarżycieli pu
blicznych zajęli: prokurator naczelny
sądu apelacyjnego K. Rudnicki oraz wi
ceprokurator sądu okręgowego Wi. ż e 
leński. Na ławie obrońców znajdują się 
adw. Horbowyj, Pawencki, Hankiewicz 
i Szlapak.

■ ■ ' . e r w s s E e  s t a r c i a
Przewodniczący przystępuje do usta

lenia peisonalji oskarżonych. Oskarżo
ny Stefan Bandera na zapytanie co do 
daty i miejsca urodzenia odpowiada w 
języku ukraińskim i oświadcza, że zna 
język polski w mowie i piśmie, odma
wia jednak składania wyjaśnień w tym 
języku.

Wobec tego 
przewodniczący oświadcza, iż wo- 
oec odmowy oskarżonego udziele
nia odpowiedzi w języku polskim 
uważać oędzie, iż odmawia on wo- 

góle udzielania wyjaśnień.
Dalej przewodniczący stwierdza, że w 
przedmiocie tym nie może byc żadnej 
dyskusji, gdyż na podstawia art. 10 pra 
wa o usrtroju sądów powszecnnych ję
zykiem sądu jest  język polski. Używa
nie innych języków, określają specjalne 
ustawy.

Język ukraiński dopuszczamy jest 
tylko na mocy osobnych ustaw w 
sądach na terenie województw po

łudniowo - wschodnich.
Przewodniczący stwierdza na wstępie, 
że jak  widać z aktów sprawy wszyscy 
oskarżeni władają językiem polskim.

Podobną taktykę udzielania wyja
śnień w języku ukraińskim naśladują 
pozostali oskarżeni, wobec czego sąd 
ustalił personalja oskarżonych z aktów 
sprawy. Wynika z nich, że oskarżony 
Stefan Bandera liczy lat 26 i jest stu
dentem Politechniki lwowskiej, M. Łe- 
beda liczy lat 25 i jest absolwentem gi
mnazjum we Lwowie, D. Hnatkiwska lat 
23, maturzystka gimnazjalna ze Lwo
wa, Jarosław Karpynec lat 30, b. stu
dent Uniwersytetu U. j., M. Kłymy- 
szyn lat 26, b. studeni U. J., B. Pidhaj
ny, lat 31, inżynier, I. Maluca, lat 25, 
student Politechniki lwowskiej, J. Czor
nij, lat 25, student Uniwersytetu lubel
skiego, E. Kaczmarski, lat 25, b. uczeń 
5-tej kl. gimnazjum, R. Myhal. lat 24, 
b. student U. J., K. Zarycka, lat 21, 
studentka Politechniki lwowskiej i J. 
Rak, lat 27, aplikant adwokacki ze 
Lwowa.

Wobec próby złożenia oświadczenia 
w języku ukraińskim przez oskarżone
go Karpyńca, prokurator Żeleński wno- 
‘i, aby .

sąd zarządził wezwanie biegłego 
tłumacza jeżyka ukraińskiego, któ
ryby m ógł ewentualne oświadcze

nia posiadające cechy przestęp
stwa natychmiast tłumaczyć sądo

wi na język polski.
Sąd postanowił wydać odpowiednie 
zarządzenia.

Adwokat Szlapak wnosi o usunięcie 
z ławy oskarżonych posterunkowych, 
względnie o takie ich umieszczenie, aby 
obrona ntiała możność bezpośredniego 
porozumiewania się z oskarżonymi bez 
świadków.

Przewodniczący stwierdza, że za
rządzenie o umieszczeniu oskarżonych 
na ławie oskarżonych zostało wydane 
przez niego, jako zarządzenie porząd
kowe i że 

nie znajduje on podstaw do zmia
ny tego rozporządzenia. 

Obrońca oskarżonego Bandery, Hor
bowyj wnosi o odroczenie rozprawy 
na 1 miesiąc lub taki okres czasu, któ
ryby dał obrońcy możność należytego 
przygotowania do sprawy. Obrońca za
znacza, że zbyt krótki okres czasu od 

uzyskania formalnego pełnomocnictwa 
nie pozwolił mu na dokładne zaznajo
mienie się z aktami sprawy. Następnie 
obrońca prosi o przywrócenie terminu 
do wniesienia sprzeciwu przeciwko

aktowi oskarżenia.
Po naradzie przewodniczący ogłosił 

postanowienie, iż z uwagi na to, że o d 
pis aktu oskarżenia doręczony został 
oskarżonemu Banderze w dniu 5. paź
dziernika 1935 r., że zatem dzisiejsza
rozprawa poprzedzona zostata okresem
czasu zupełnie wystarczającym, by o- 
skarżony mógł wybrać sobie obrońcę,
z którym mógł się porozumieć oraz, że
powoływanie się na konieczność poro
zum cnia się z rodziną oskarżonego nie 
jest argumentem, któryby mógł wpły
nąć na odroczenie rozprawy postanowił 
wniosek obrońcy o odroczenie rozpra
wy, jak również o przywrócenie termi
nu na wniesienie sprzeciwu przeciwko 
aktowi oskarżenia pozostawić b tz  u- 
wzgiędniema.

Adw. Hankiewicz wnosi o uchwałę 
pełnego Trybunału zarówno w sprawie 
tycn wniosków, jak i w sprawie po
rządku siedzenia oskarżonymi. Przyłą
cza się również do wniosku o odrocze
nie rozprawy na podstawie art. 88 p. c. 
kpk, który mówi o możności odroczenia 
rozprawy, jeżeli zachodzi uzasadniona 
wątpliwość co do poczytalności oskar
żonego. Obrońca zaznacza, iż ma tu r.a 
myśli osk. Czomija i na dowód tego po
wołuje się na orzeczenie lekarzy psy- 
chjagrów.

Przewodniczący zapytuje czy adw. 
Hankiewicz występuje jako obr. osk. 
Czornija, na co adw. Hankiewicz daje 
odpowiedź p rzeczącą, wobec tego 

przewodniczący oświadcza, że nie 
może adw. Hankiewiczowi udzielić 

w tej sprawie głosu.
Następnie adw. Hankiewicz oświad

cza, że w aktach sprawy znajduje się 
dow ód> iż dnia 8. lutego 1935 r. 
oskarżony Czornij odesłany był we 
wtorek.

Przewodniczący stwierdza, że są
dowi jest to znane, poczem ogiasza po
stanowienie pełr.ego Trybunału, utrzy
mujące w mocy oba  zarządzenia prze
wodniczącego co do języka i porządku 
siedzenia oskarżonych.

Oskarżony Bandera wstając oświad
cza, iż zrzeka się oorony. 

Przewodniczący zwracając się do 
ławy oskarżonych .podkreśla, iż 

każdy z nich, który oez zezwolenia 
przewodniczącego będzie się odzy

wał zostanie usunięty z sali.
Adw. Horbowyj wnosi o zarządze

nie przerwy celem porozumienia się ze 
swym klijentem, oks. Banderą.

Prokurator ze swej strony przyłączt 
się do wniosku obrońcy i w odpowie- 
dzi na wniosek adw. Hankiewicza, 
oświadcza, że nie zacytował on orze
czenia biegłycn psychiatrów, którzy 
kategorycznie i jednomyślnie ustalili, iż 

osk. Czornij jest w  pełni poczy
talny.

W związku z wnioskiem adw. Szlapa* 
ka, sąd zarządza 10-minutową przerwę, 
w celu aania obrońcy możności porozu
mienia się z oskarżonym Banderą.

Po przerwie przewodniczący oświąd 
cza, iż wydał zarządzenie swouodnego 
porozumiewania się obrońców z oskar
żonymi.

Adw. Horbowyj oświadcza, że osk. 
Bandera cota swoje oświadczenie o 
zrzeczeniu się obrony

Zkolei sąd przystąpił dc odczytywa
nia aktu oskarżenia.

O godz. 12.30 została zarządzona 
przerwa 40-minutowa. Po przerwie 
odczytywano akt oskarżenia stanowią
cy, jak wiadomo, pokaźny tom książ

kowy aż do godz. 15.30, poczem roz
prawa przerwana została do dnia dzi
siejszego. Cała W arszaw a pozostaje 
pod wrażeniem procesu. Społeczeństwo 
stolicy miało sposobność obserwowani? 
akcji terrorystycznej Ukraińców tylko 
z daleka i z prasy. Proces obecny daje 
możność bezpośredniego zetknięcia się 
W arszaw y z tern zagadnieniem, co 
wywrze zapewne wpływ na uświado
mienie stolicy w sprawie ukraińskiej. 
P rasa ze sprawozdaniami z nerwszego 
dnia procesu jest rozchwytywana, Ca
ła W arszaw a mówi tylko o procesie.

Akt oskarżenia
Prokuratura Sądu Apelacyjnego w 

W arszawie oskarża:
1) Stefana Banderę, lat 26, syna An

drzeja i Mirosławy; 2) Mikołaja Łebeda, 
lat 25, syna Michała i Katarzyny; 3) 
Darję Hnatkiwską, lat 23, córkę Omela- 
na i Aleksandry; 4) Jarosława Karpyńca, 
lat 30, syna Piotra i Pauliny; 5) Mikołaja 
Kłymvszyna, lat 26, syna Dymitra i An- 

-ny; 6) Bohdana Pidhajnego, lat 31, sy
na Włodzimierza i Marji; 7) Iwana Ma- 

lucę, lat 25, syna Iwana i 0.1 eny, 8) Ja- 
kóba Cornija, lat 28, syna Iwana i Kse
ni; 9) Eugeniusza Kaczmarskiego, lat 
25, syna Józefa i Anny; 10) Romana 
Myhala, lat 24 syna Stefana i Weroniki, 
11) Ktarzynę Zarycką, lat 21, córkę Mi
rona i Włodzimiery oraz 12) Jarosława 
Raka, lat 27, syna Antoniego i Zofji 
o to, że:
A) Bandera od 1939 do dnia 14 czerw

ca 1934 r., Łebed od r. 1931 do dnia 
23 czerwca 1934 r., Hnatkiwska w  r. 1934 
do dnia 9 października, Karpynec od r.

1931 do dnia 14 czerwca 1934 r.. Kłymy 
szyn od r. 1931 do dnia 14 czerwca 1934 
r., Pidhajny od r. 1926 do dnia 14 czerw

ca 1934 r. Maluca od r 1932 do dnia 10‘ 
sierpnia 1934 r. Czornij od r. 1935 do 
dn. 27. IX. 1934 r., Kaczmarski od dn. 5. 

lipca 1933 r. do dnia 25. września 1934 
r., Myhal od r. 1931 do dnia 24 wfteśnia  
1934 r., Zarycka od r. 1933 do dma % li
stopada 1934 r., Rak w roku 1934 do dnia 
25 września, — na obszaize Polski, po
nadto zaś Bandera, Łebed, Hnatkiwska, 
Karpynec, Klyinyszyn, Pidhajny, Maluca 
i Rak również poza jej granicami, 

wzięli udział w Organizacji Ukraiń
skich Nacjonalistów w celu oderwa
nia od Państwa Polskiego jego po- 
łudnkwo-wschodnicn województw-

B) Ponadto jako członkowie wspomnia
nej Organizacji Ukraińskich Nacjonah. 
stów:

1) tenże Bandera — nakłonił w ma
ju i czerwcu 1934 r. we Lwowie 

Grzegorza Maciejkę, syna Iwana i 
Agafji, urodzonego dnia 7 sierpnia 
1913 r., do zabicia ministra spraw 
wewnętrznych Rzeczyoospoiitej Pol
skiej, Bronisława Pierackiego, pole
cając Maciejce udać się do W arsza. 
wy w celu dokonania zabójstwa, a 
nadto udzielił pomocy do popełnie

nia tego zabójstwa, 
przez to, że w czasie od września do lt- 
sitopada r. 1933 dostarczył Łebedowi pie
niędzy i opieki organizacyjnej dla uła
twienia wstępnego wywiadu, zmierzają

cego do pooelnienia zabójstwa, oraz 
za za pośrednictwem Malucy, 
przygotował miejsca schronień*
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dla ułatwienia ucieczki sprawcy, w m*.ju 

zaś i w czerwcu roku 1934 dostarczył 
pieniędzy Łebedowi i Hnatkiwskiej przy- 

. goiowującym zamach na ministra Pie- 
rackiego. zaopatrzył Maciejkę v/ pistolet 
automatyczny systemu „Hispan“, Kai. 
7.65 mm., w fałszywe dowody osobiste i 
w p:eniądze, oraz dał mu wskazówki co 
do spotkania się z Łebedem w W arsza 
wie i adiesy miejsc schronienia po za
bójstwie, — poczem 

tenże Grzegorz Maciejko w dniu 15. 
czerwca 1934 r. w W arszawie zabił 
ministra Pierackiego z wspomniane- 

nego p is to lu .
2) Tenże ^ebed —  nakłonił w czerwcu 

1934 r. Maciejkę do zabicia ministra 
P i ja c k ie g o  przez rzuceń.e bomby lv 
strzelenie z rewolweru, a -ad to  udzielił 
pomocy do popełnienia wyżej wskazane
go zabójstwa przez to, że od września 
do grudnia 1933 r. oraiz w maju i w 
czerwcu 1934 r. 

przeprowadził wywiaa i obserwację 
w celu ustalenia trybu życia mini. 
stra Pierackiego i wybrania czasu, 
miejsca i warunków najbardziej od

powiednich do dokonania zamachu, 
poczem zaopatrzył Maciejkę w bombę 
i wskazał mu miejsce zamachu oraz oso
bę ministra Pierackiego

3). Tasam a Hnatkiwska — w maju i 
czerwcu 1934 r. w W arszawie udzielna 
pomocy do przygotowania i popełnienia 
wyżtcj wskazanego zabójstwa, przez to, 
że przeprowadziła wywiad i obserwację 
w celu ustalenia trybu życia ministra 
Pi irackiego i wyorania czasu, miejsca i 
warunków najbardziej odpowiednich do 
dokonania zamachu oraz przez to, że 
Ldrzymywała łączność między ŁeLedem i 
Maciejką.

4) Tenże Karpynec — w  maju 1934 
r. w Krakowie udzielił pomocy do popeł
nienia wyżej wskazanego zabójstwa 
przez to, że sporządził i dostarczył Ma
ciejce za pośrednictwem Łebeda bombę, 
przeznaczoną do zabicia Pierackiego.

5) Tenże Kłymyszyn — w maju 1934 
r. w  Krakowie udzielił pomocy do popeł
nienia wyżej wskazanego zabójstwa, 
przez to, że dostarczył Karpyńcowi chlo
ranu potasu, przeznaczonego do sporzą
dzenia wspomnianej bomby, oraz, że na
wiązał łączność między Kairpyńcem i Łe- 
bedem i towarzyszył Łebedowi w czasie 
jego pobytu w Krakowie, aby mu zapew
nić bezpieczeństwo i umożliwić przewid
zen ie  bomDy do Warszawy.

6) Tenże Pidhajny — w maju i 
czerwcu 1934 r we Lwowie udzielił po- 
r.iccy do popełnienia wyżej wskazanego 
zabójstwa przez to, że oddał pod rozka
zy Bandery i bezpośrednio z nim zapo
znał Maciejkę, zaopatrzył Macięjkę w 
wspommany pistolet autom; tyczny „Hi- 
span“ kal. 7,65 i utrzymywał informa
cyjną łączność z Łebedem w okresie je
go przygotowań do zamachu w W ar
szawie.

1) Tenże Maluca — od września do 
listopada 1933 i w maju 1934 w W ar
szawie, we Lwowie, w Poznaniu i w Lu
bi r/e, udzielił pomocy do popełnienia 
wyżej wskazanego zabójstwa, przez to, 
że zaopatrzył w pieniądze i łnstrukcię 
Łebeda, prowadzącego w Warszawie 
wywiadowcze przygotowania do zama
chu, oraz, że przygotował miejsca schro
nienia w  Poznaniu i Lublinie, przezna
czone do ułatwienia ucieczki sprawcy 
zabójstw a.

C) Ponadto, jako członkowie wspom. 
nianej Organizacji Ukraińskich Nacjona
listów, ci sami Czornij, Kaczmarski, Ma- 
hal, Zarycka i Rak pomogli Grzegorzowi 
Maciejce, po zabiciu przezeń w dniu 15. 
czerwca 1935 r., ministra Pierpckiego, 
uniknąć za powyższe przestępstwo od
powiedzialności karnej przez to, że:

1) Czornij — w czerwcu 1934 w Lu
blinie, w celu umożliwienia Maciejce 
ucieczki, udzielił mu noclegu w mieszka
niu Nr. 1, przy ul. Wesołej Nr. 10.

2) Kaczmarski — w czerwcu i lipcu 
1934 r. we Lwowie, w celu umożliwienia 
Maciejc« ucieczki, oddał go pod opiekę 
Malucy oraz Zaopatrzył Maciejkę w broń 
i pieniądze.

3) Myha! — w czerwcu i lij^cu 1934 
we Lwowie, w ce'u umożliwienia. Maciej
ce ucieczki, dwukrotnie przyczynił się 
do nawiązania przez niego łączności or
ganizacyjnej z Malucą.

4j Zarycka — w dn. 1—5 sierpnia 
1934 r. w Małopolsce Wschodniej, na 
polecenie Malucy, dopomogła Maciejce 
ujść do Jr.siny w Czechosłowacji, dając 
mu schronienie w Jamnej i towarzysząc 
mu w drodze ku jasinie.

.5 )  Rak —  w dn. 4 i 5 9ierpnia 1934 
r. w Małopolsce Wschodniej na polece
nie Malucy. dopomógł Maciejce ujść do 
Jasiny w  Czechosłowacji, odprowadza

n e  gc poza granicę Państwa Polskiego 
i oddając pod opiekę omówionego tam 
Jarosława Baranowskiego.

Powyższe przestępstwa przewidziane

są: co do A) w art. 93 §1 i 97 § 1 K. V 
co ao B) 1/2 w art. 26 i art. 27 w zwią
zku z art. 255 § 1 K. K., ad 3 )  3/7/ w 
art. 27 w związku z art. 225 § 1 K. K„

co do C) w  art. 148 § 1 K.'K. i na za- 
sadzie art. 9, 26 i 29 K. P. K. należą 
do właściwości Sądu Okręgowego w 
Warszawie

Przebieg zbrodni
W dniu 15 czerw ca 1934 roku o 

godzinie 15.40 w  W arszaw ie  w domu 
przy ul. Foksal Nr. 3 dokonano zam a
chu rewolwerowego na osobie Ministra 
S p raw  W ewnętrznych Bronisława P i 
rackiego, który nask irek  odniesionych 
ran, zmarł o godzinie 17.15.

'  Zaoójs tw o dokonane zostało w na
stępujących okolicznościach: W  dniu
15 czerwca minister Pieracki. po ukoń 
czeniu urzędowania, opuścił brną oh 
Ministersowa Spr. W ewnętrznych przy 
uł. Nowy Świat. Nr 69, udając się sa- 
mocnodem do lokalu „Klubu T ow a- 
rzys,kiego“ przy uł. Foksal Nr. 3. Kie
dy sam ochód zatrzymał się przed do
mem Nr. 3, przy ul. Foksał, minis er 
wysiadłszy polecił szoferowi o godz. 
17,30 powrócić w t.o samo miejsce, po
czem skierował się do sieni domu. W o 
źny Klubu Józef Zając otworzył no 
jego wejście drzwi z szatni do hallu i 

w tej chwili przez otwarte drzw i  
ujrzał, t e  w hallu do wstępujące
g o  na schody  ministra podbiegł  
styłu nieznany m ę ic z " z n a  i s trze
lił do niego parę razy z  rewol
weru. N a  sku tek  tych strzałów  
minister Pieracki obsunął się w 
progu, twarzą na posadzkę  szatni.

Jozef Zając zaalarm ow ał kierowni
ka Klubu Opolskiego, który wraz ze 
służącym La w dą 1 Zaiacem wvbiegł do 
s z t a t h d ,  odgradzających ogród od u- 
liey Foksal. Lawda 

ujrzał idąc,ego chodnikiem od stro 
nv bram y nieznanego m ężczyznę,  
ubranego w zie lonkawy płaszcz  
letni. M ężczyzna  ten szed ł wolno  

z prawą ręką  tv kieszeni, przy -  
czem  ramieniem przyciskał do sie

się z pościgu, uciekający zaś, niepo
w strzym any przez nikogo, wpiegł w 
ulicę Szczyglą. . Usiłowa* przeciąć mu 
d .ogę  przechodzący ulicą Wincen y 
Kucharski, jednak  ścigany steroryz i- 
wał go rewolwerem i pobiegł dalej. 
Ścigany dopadł schodków, p ro w a d z ą 
cych w górę na ukcę Okólnik i na ża
kiecie tyci/ schodków i ulicy Szczyglej 
zniknął pościgowi z oczu w odległo  
ści kilkudziesięciu kroków. Kiedy ściga 
jacy wbiegli przez schody na ulicę 
Okóln"k zastali poie widzenia puste 
spokojne. W obec powyższego doszl* 
oni do wniosku, że zbieg mu,s!ał ukryć 
się, zaraz obok schodów. W  'em też 
przekonaniu zatrzymali sie przv scho
dach i zaczęli obs tuk iw ać  najbliższą 
przestrzeń.

Nie zwrócono natomiast uwaa! na 
dom  nu iożny  Nr. 5, przy  ul. O-  
kólnik, którego brama oddalona  
jest na lewo od wylotu schodów  

o kilka zaledwie metrów. 
Poszukiwania  w dalszym ciągu kiero
w ano wyłącznie na prawo od scho
dów kierując się, jako wskazówką 
zaledwie tym szczegółem, że poszuki
wany ubrany jest w jasny płaszcz zie- 
lonkaw /.

Ucieczka mordercy
W  tvm  czasiI .  koło godz. 16-tej z 
oram y aom u Nr. 5, przy  ul. O kól
nik w yszed t zw y k ły m  krokiem nie
znany  m ężczyzna  bez  płaszcza i 
okrycia głowy. Zauw ażyło  go kil
ka osób. lecz zm yleni spokojnem  
zachowaniem sie wychodzącego, a .. 
naaew szys łko  jego ul iorem. ad-
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bie małą płaską paczkę, owiniętą  

w papier.
K iedy ów m ężczyzna  znajdował stę 

już  w odległości kilkunastu metrów od 
bramy, Józef Zając dopadł sz tachet i 
zawołał: „To ten“.

N iezna jom y  wówczas rzucił się do  
ucieczki, Zając zaś i Dawda, prze  
sa d z iw szy  ogrodzenie pośpieszyli 

w pogoń.
Do pościgu przyłączyli się goście 

Klubu oraz służba. Na wołanie ściga
jących z ib łeg ł  uciekając emu drogę 
woźny am basady  japońskiej Wywrocki 

Uciekający d o b y w szy  rewolweru  
strzelił do W yw rock iego  i ja k 
ko lw iek  go nie trafił, sprawił, że  
W yw rock i  oszołomiony za trzym ał  

się.
Równocześnie ,gdy uc:ekaiący  wy

jął z kieszeni rękę, z pod ramienia je
go wypadła paczka. Od gwałtownego 
ruchu, uciekający zgubił też  kapelusz  
oraz gazetę. Strzeliwszy parę razy 
przed i za siebie, uciekający skręcił 
przez jezdnię na róg ulicy Kopernika, 
gdzie stał posterunkowy P. P. B agiń
ski. Zanim Bagiński zorjentował się w 
sytuacji, uciekający przebiegł koło nie 
go, w pada jąc  w  ulicę Kopernika. W  
tym momencie, na przeciwległym rogu 
ulicy Foksal i Kopernika zjawił się 
przypadkowo starszy post er tikowy 0 -  
brębski i ten, d o b y w szy  rewolweru w 
biegu strzelił dwa razy do uciekającego  
lecz bezskutecznie.  Uciekający p rzys‘3 
nął i zmierzywszy do Obrębskiego od
powiedział paru strzałami, raniąc go  
przegub lewej dłoni. Obrębski wycofał

tmennym oa tego, na który w ska
zywano w określeniach zbiega, 
nie zatrzymali go, ani też me za 
alarmowali nikogo. N iezna jom y  
przeszed ł środkiem ]ezdm do za 
krętu ulicy Okólnik, poczem  w 
d a ls z y m . ciągu zw ycza jn ym  kro
kiem, skręcił ku ulicy Ordynackiej  
i w tym  momencie stracono go z  

oczu.
Po przybyciu oficerów oolicji, za 

rządzono me/odyczne poszukiwania 
we wszystkich kierunkach. W e fronto
wej klatce schodowej domu Nr. 5, na 
najwyższem szóstem piętrze znalezio
no płaszcz, który uczestnicy pościgu.

zgodnie
rozpoznali, jako płaszcz  uciekają
cego przestępcy. W  p łaszczu  tym  
znaleziono m. in. mało kok t.ra le  
żółto - niebieską. &okardk  takie, 
jak stw ierdzono, kolportowane są 

w A: Vopolsce W schodnie j przez  
Ukraińskich Nacjonalistów.

Tymczasem do lokalu Klubu To- 
warzysk-ego przybyło pogotowie ra 
Łupkowe. Stwierdzono, że

minister odniósł śmiertelny p 0‘ 
strzał w głowę. 

N ieprzytomnego od pierwszej chwili 
dającego słabe oznaki życia, przewie 
ziono do WojsKOwego Szpitala. N a
tychmiast lekarze chirurdzy przysrą- 
pili do wykonania zabiegu operacyj
nego.

Ledwie zdołali jednak w y d a ć  ra
nę wlotową i w yjąć ze sklepień.a  
czaszk i  tkw iący w niej pocisk, 
minister Bronisław Pieracki o g o 
dzinie 17.15 nie o d zyska w szy  przy' 

tomnaści, życie zakończył.
Jak wynika z oględzin zwłok, z ze

znań operujących lekarzy i orzeczeni* 
biegłego śmierć nas ąpiła wskutek ra 
ny postrzałowej czaszk ; i mózgu. 

Strza ły  dane były  z  odległości 
najmniej 25 ctm.

Sprawca dał do ministra Pierackiegi. 
trzy strzały. Instytut Ekspertyz Sądo
wych, któremu oddano  do z b ad an ia . 
wyjęte kule i łuski, stwierdził, że 

zosta ły  cne wystrzelone z  jednego  
i tego samego pistoletu au tom a
tycznego kal. 7.65 mm. Zarazem  
Insty tu t stwierdził, że łuski mają  
znak  „D. W . A .“ i gw iazdkę , są  
pochodzenia niemieckiego i w Pol
sce mętna ich w hundlu- Co do  
pistoletu, stw ierdzono, że pisioiet  
ten jest lewoskrętny i być może  
pochodzi z  w arszta tów  rusznikar-  

skich  w Hiszpanji.
Tymczasem dalsze b aaeu ia  wyka

zały, że sprawca zamachu, wiazianj  
pył tego ania na ulicy Foksal paro
krotnie. Stale mia! pod pachą w spoin- 
n.ian<j paczkę.' W chwili, gdy mmil/ei 
Pieracki wys/adal z samochodu i skie 
rował się do sieni, mężczyzna ów po
spieszył za nim w odległości paru kro 
ków. Świadek józel Zając, który .wi
d z ia ł- tę scenę przez okno, dostrzegł- 
że mężczyzna ćw, wyjął z pod pachy 
paczkę i ująwszy ją  w rewą rękę, p ra 
w ą dłonią parokrotnie ją przyg.tr :-<ł, 
nakon.ee zaś, w chodząc  już do sieni, 
włożył spuwroL-rr. pod r a n : ; -. Zabić 
usłyszał następnie trzaśniecie drzwi z 
sieni do hallu, otworzył drzw i i ujrzał, 

jak ten sam m ężczyzna  s f z e l i ł  do 
ministra z  rewoiweru.

Co do wyglądu sprawcy, św iadko
wie naogól zgodnie określili go jmko 
blondyna, o rysach regularnych b^z  
zarostu, o cerze ogorzałej, v’z r o s n  
w yże j  niż średniego, ubranie zaś jego. 
iako ciemniejsze od płaszcza

Pocisk korbowy
Okazało się, źe porzucona przez za

machowca paczka zawierała pocisk bom 
bowy. W pudelku kartonowem z żórtemi 
pląmami, znajdowała się metalowa pu
szka kształtu sześciokątnego, skonstruo
wana ze zlutowanej czarnej blachy. 
W wieczku, przymocowanem ao puszki 
parafiną, mieścił się owalny otwór, z 
którego wystawał zapalnik. Puszka wy
pełniona była w czterech piątych swej 
objętości miałkim proszkiem ci&mno-żói- 
tym wagi około pół kilograma.

W Laooratorjum Pirotechnic/.nem 
stwierdzono, że zapalnik bomby w y
konany był z dwóch rurek i bvl 
skonstruowany jako tłok. W rurce 
szerszej mieściła się ampułka szkla
na, zawierająca kwas azotowy. Pod 
airnułką, w rurce znajdował się w 
ilości okoio półtora grama chloran 
potasu z cukrem a god nim pioru

nian rtęci w  ilości około 2 i pól gra- 
ma. Działanie zapalnika cbliczcnt 

było na uderzenie
mianowicie naciśnięcie tłoku miało zmiaż 
dżyć ampułkę z kwasem azotowym, kió- 
ry połączywszy się z chloranem potasu 
i cukrem spowoeowałoby wybuch oio- 
runianu rtęci, a w konsekwencji całej' 
bomby. Biegli doszli do przekonania, i -  
sprawca usiłował, choć bezowocnie, wy
wołać działanie zapalnika i tłok nacisnął 
nie zgniatając jednak ąinpijłki z kwasem 
azotowym, ponieważ wykonana była ze 
szkła grubego. Niemniej mechanizm za
palnika i cała bomba zdatne były do 
użytku i w razie silniejszego naciśnięcia 
bądź uderzenia po rękojeści zapalnik 
niewątpliwie byłby wywołał eksp*'zję. 
Ponadto biegi1 uznali, je bomba skon
struowana byia ręcznie i sposobem do
mowym. Siłę jej wybuchu ocenili, jako
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bar di*, ^nacimą i odpowiadającą połą
czonej sfle 4—5 granatów rocznych za
czepnych.

Bomba porzucona przez sprawcę za
machu dała pierwszą sposobność do wy
krycia współsprawców zbrodni. Miano 
wicie, jeszcze w przeddzień zabójstwa, 
w dniu 14 czerwca, władze bezpieczeń
stwa w Krakowie i we Lwowie dokona
ły' szeregu rewizyj i aresztowań wśród 
osób, podejrzanych o  należenie do tero- 
rystycznej organizacji Ukraińskich Na
cjonalistów (U. O- N.). W  toku przepro
wadzonych rewizyj w Krakowie ujaw
niono w mieszkaniu jednego z oodejrza- 
nych, Jarosława Karpyńca, laborato
rium chemiczne. W  związku z tern, na
tychmiast przewieziono do Kranowa zna
lezioną Lombę i z udziałem biegłych po
równano poszczególne jej części składo
we z matarjałami, ujawnionemi w owem 
Uboratorjum.

Wśród przedmiotów Karpyńca zna

leziono odpowiednik! częśd  śkfado* '! 
wych tego pocisku, na nasadzie cze
go biegli kategorycznie orzekli, że 
puszka i części składowe zapalnika 
bomby warszawskiej wykonane zo
stały z materjałow, znalezionych w 

mieszkaniu Karpyńca.
Ustalenie to dało wskazówkę, że spraw 
ców zamachu naieży poszukiwać przede- 
wszystklem wśród członków 0 .  U. N,, 
albowtem obok laboratorium, rewizje 
wyKryły w Krakowie w dn. 14 czerwca 
1934 r. u tegoż Karpyńca oraz u iego 
najbliższego towarzysza Mikotaja Kly- 
myszyna liczne dowody ich przynależno
ści do tej organizacji.

Przesłuchany Karpynec nfe przyznał 
się do udziału w O. U. N. o^az ao wyko
nania któregokolwiek pocisku i dał w y
jaśnienia wykrętne. Co się tyczy Kłvmy - 
szyna, ten wogóle odmówił dania jakich, 
kolwiek wyjaśnień i nie udzielił ich do 
kones śledztwa.

„Włodzimierz Olszański”
Tymczasem w .Warszawie, dn. 18 

czerwca 1934 r. do władz policyjnycn 
zgłosił się niejaki Czernow i doniósł, że 
w schronisku noclegowym w W arsza
wie przy ul. Wolskiej Nr. 12 przez pa
rę dni przebywał jakiś młodzieniec, któ
ry w dniu zabójstwa), t. j. 15 czerwca 
w yszedł rano. pozostawiając podręczne 
rzeczy i więcej się już nie zgłosił. Pod
jęte badania ustaliły, że do schroniska 
tego przybył 12 czerwca 1934 r. młody 
mężczyzna, który pragnął zamieszKać 
tam i wręczył zarządzającej dowód oso
bisty, opiewający na „Włoazimierza 
Olszańskiego", absolwenta gimnzjalnego, 
zamieszkałego we Lwowie przy ulicy 
Karpińskiego Nr. 21. O ile zarządzająca 

pamięta, dowód ten przedstawia się ja 
ko wydany przez Magistrat m. Lwowa 
ó w  Olszański ubrany był w garnitur po
pielato .  beżowy w kratkę, miał na so
bie letni płaszcz koloru zielonkawego i 
jaśniejszy piasKOwy kapelusz Mówił 
akcentem wschodnio _ małopolskim i ro
bił wrażanie inteligenta. Lat 20— 23. 
Dnia 15 czerwca Olszański wstał około 
8-mej rano i zjadłszy śniadanie wybie
rał się do miasta. Służącemu oznajmił,

że zostawia płaszcz i  kapelusz, po któ
re zgłosi się pewna pani. Wkrótce je
dnak wrócił i oświadczył, że płaszcz i 
kap-elusz zabiera. Po wydaniu ir.u tych 
rzeczy wyszedł i więcej go już nie w i
dziano. W  teczce pozostawionej przez 
Olszańskiego, prócz drobiazgów toale
towych, znaleziono używaną dzienną ko
szulę białą w paski lila. Biegły bieUź- 
marz uznał, ze koszula uszyta była w e
dług indywidualnych wymiarów, na za
mówienie. świadkowie ze schronisko 
rozpoznawalni zgubiony przez sprawcę 
zamachu na ul.Foksal kapelusz j płaszcz 
znaleziony w domu przy ul. Okólnik 1.5, 
jako identyczne z temi, które posiadał 
Olszański Co do wyglądu Olszańskiego 
— odpowiedzi tych świadków zgadzają 
się z opisem, danym przez większość 
świadków z pościgu. Poszukiwania Ol
szańskiego wykazały, że w Warszawie 
nie był on meldowany, we Lwowie pod 
adresem podanym w dowodzie osobi
stym, t. j. przy ul. Karpińskiego, żaden 
Włodzimierz Olszański nigdy nie mie
szkał, domu zaś Nr. 21 wogóle przy tej 
ulicy niema.

Ucieczka d > Niemiec
W, tym czasie, dnia 22 czerwca przo 

aowmk służby śledczej zę Lwowa, Józef 
Budny, który po zabójstwie był wysłany 
do Gdańska z poleceniem obserwowania 
tamtejszego ośrodka działaczy ukraiń
skich i baczenia, czy nie pojawi się za
bójca ministra, zauważył, że w towa
rzystwie Andrzeja Fedyny, wybitnego 
członka OUN. przebywa nieznany Bud
nemu Ukrainiec, najwidoczniej świeżo do 
Gdańska przybyły, śledząc Fedyinę i je
go towarzysza, Budry  stwierdził, że na 
u lifty Schlagetierstrasse pod Nr. 13 przy
łączyła się do nieznajomego młoda ko
bieta, poczem oboje poszli na dworzec 
i wsiedli do Dociągu, udającego się do 
ZoppuL W  Zopputach zjawił się Fedyna 

zaprowadził oboie na .molo. Tam. nie
znany mężczyzna pożegnał się z Fedyną 
i z kobietą, poczem wszedł na pokład 
statku „Preussen" idącego do Swine- 
miinde. Zawiadomiony przez Budnego o 
powyższem naczelnik Urzędu śledczego 
w Warszawie, w dn. 22 czerwca zwrócił 
się telegraficznie dn policji portowej w 
SwinemUnde z prośbą o zatrzymanie o-
wego mężczyzny.

Stosując się do prośby policja porto
wa w Swinemunde po nrzybyciu statku 
„Preussen" zatrzymała wskazanego w de- 
t e s r  mężczyznę. Przy zatrzymaniu o- 
becny byl konsul polski w Szczecinie 
Sztark.

Podejrzany Ukrainiec, zapytany p-zez 
konsula "Sztarka za. jakim dokumen tem 
jedzie. okazał dokument „Geschemnm- 
gung“, wydany przez Generalny^ Konsu
lat Rzeszy Niemieckiej w Gdańsku na 
nazwisko „Eugen 8kyb a ‘‘, upoważniający 
do odbycia podroży statkiem n . nj

Zoppot — Swimemtinae i z p o w o +eir bez 
paszportu i wizy. Rzekomy Skyba o- 
świadczyt przytem, że dokument ten o- 
trzymał za pośrednictwem znajomego 
Ukraińca i że za takim dokumentem je- 
azre ao Niemiec już po raz wtóry — 
W szystkie rzeczy znalezione przy Skyhie

S Y S T E M
R A T A L N Y
P H I L I P S A

-;AW ?

PHILIPS
Bo nabycia u w szy s . .ach autoryzow anych  
sprzedawców odbiorników P h i l i p s a . J*)Z.

wację Karpyńca i Kłymyszyna kategory-
zostały w Koąsu.acię,Polskim w Szcze- cznje j Zg o j nie rozpoznał* Skybę jako
cinie obejrzane i opieczętowane przez 
konsula Sztarka i radcę Kryminalnego 
Opitza, poczem Skybę wiadze niemiec
kie przewiozły do Berlina. Tego samego 
dnia w godzinach wiec/ornych, Skyba 
został odesłany do W arszawy samolo
tem. Rozpytany przez naczelnika Urzędu 
śledczego w W arszawie odmówił jakich
kolwiek wyjaśnień.

Kilku w yw !adowców Urzędu Śledcze
go w Krakowie, którzy orowadzili obset-

tego, który w  dniu 30 maja 1934 r. od 
rana do północy bawił w Krakowie 
w mieszkaniu karpyńca, będąc tam 
wprowadzony przez Kłymyszyna. Roze
słanie dc urzędów policyjnych w Mało- 
polsce wschodniej fotografij Skyby, a 
następnie bezpośrednie jego okazanie do
prowadziło do Kategorycznego stwier- 
azenia, że autentyczne jego nazwisko 
brzmi Mikołaj Łebed i ż t  jest on poszu
kiwany, jako podejrzany o udział w przy

gotowywaniu z ramienia OUN.-krwawego 
napadu rabunkowego na Urząd Poczto
wy w Gródku Jagiellońskim w dn 30 li
stopada ly32 r. W  chwili aresztowania 
Skyba-Łebed f•osiadał przy sobie szereg 
druków politycznych, przekazanych ao 
W arszawy przez władze niemieckie. Po
nadto Łebed posiadał dwa notesy. W je
dnym z nicn ujawniono szereg zapisa
nych wydatków, szereg zwrotów i słów, 
niedających się logicznie powiązać, ty 
tuły różnych książek z odpowiadają :e, 
im numerami i inne.

Na śżadLie zbrodniarzy

n a j l e p s z y  w y r ó b  p o l s k i
W Y Ł Ą C Z N Y  s k ł a d
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Porównanie wypisanych w notesie Łe- 
beda tytułów i numerów książek z ka ta 
logami wypożyczalni w W arszawie dało 
podstawę do stwierdzenia, że korzystał 
on z książek czytelni Kozłowskiego przy 
ul. Wspólnej 44. Jak się okazało, Łebed 
udwiedzał tę wypożyczalnię w towarzy
stwie młodej kobiety, na której nazwisko 
zgłosił abonament, podając ją jako Ha
linę Zarzecka, zamieszkałą przy ul. Brac
kiej 6, m. 5. Abonament był otwarty 
v, dniu 22 maja 1934 r., poczem w dniu 
15-go czerwca t. j. w dniu zabój
stwa, Łebed osobiście zwrócił ostatnią 
z pożyczonych ks;ążek. Jak się okazało, 

Zarzecka pod wskazanym adresem 
nie była meldowana i nie jest znana 

Zarządzone w całej W arszawie wy
wiady, połączone z okazywaniem odbitek 
fotograticznych Łebeda. wykazały, że 
jest on znany dozorcy domu przy iii. Ko
szykowej Nr. 19.

Równocześnie zgłosiła się do władz 
bezpieczeństwa zamieszkała w tymże do
mu Emilja Kaszerowa. oświadczając, że 

mieszkał u niej przez miesiąc pewien 
młody mężczyzna, nazwiskiem Sw a- 
ryezewski, który w dniu 16 czerwca 
opuścił nagle mieszkanie, pozosta

wiając znaczną część rzeczy, 
i po które już się więcej nie zgłosił. Oką-

zan.ie Łafceda Kaszerowej ujawniło, że 
Swaryczewskim był właśnie Mikołaj Łe- 
Bed, który zaiął u niej pokój w dn. 15 
maja 1934, z e  pośrednictwem B:ura wy
najmu mieszkań pod firmą „Polkom s ‘. 
Odwiedzała go tylko pewna młoda ko
bieta, którą nazywał narzeczoną, w  dn. 
15 czerwca, t. j. w dn u zabójstwa, Swa
ryczewski, jak zwykle, wyszedł rano i 
w domu był w towarzystwie narzeczonej 
koło godz. 19-tej.

Byl wówczas bardzo zdenerwowany.
Następnego dnia, według zeznania 

świadków, Swaryczewski bvł rano w ła
zience, kiedy zaś potem służąca zaniosła 
mu śniadanie, nie zastała go w pokoju 

Swaryczewski od tego czasu nie był 
już więcej widziany. Dopiero w dniu 18 
czerwca _nadesz*a od niego 1 artka, wy
słana w dn. 17 czerwca z Gdyni, dono
sząca. że zabawi w Gdyni orzez miesiąc 

prosi o zatrzymanie rzeczy do swego 
przyjazdu. W śród tvch rzeczy 

znaleziono koszul*; wymiarami, kro
jem i indywidualnetui cechami szycia 
idealnie odpowiadającą koszuli, po
zostawionej przez rzekomego 01Kzań- 

skiego przy ulicy Wolskiej 42.
Stwierdzono dalej, że Swaryczewski, 

za pośrednictw em  biura „Pnlkoinis11 wy
najął drugi pokój przy ul. Służewskiej 3.

im. 5, dis swojej, jak mówił, narzeczonej. 
Mieszkała tam młoda kobieta, podająca 
się za W andę Kwiecińską, która rówmież 
po miesiącu nagle wyjechała, zostawia
jąc swoje rzeczy. Odwiedzał ją, jak usta
lono, Łebed. Poszukiwania wykazały, że 
oba nazwiska, Zarzecka i Kwiecińska, są 
fikcyine.

Mikołaj Łebed, przesłuchany, przyznał 
się do autentycznego nazwiska i wyjaś
nił, że w październiku 1932 r., obawiając 
się represyj, ukrył się we Lwowie, po
czerni w kwietniu 1933 r. przekradł się 
przez granicę karpacką do Czechosłowa
cji. W sierpniu 1933 r. powrocił pota
jemnie do Polski, aby spotkać się z ro
dzicami. a dowiedziawszy się od nich, że 
jest nadal poszukiwany, powrócił do 
Czech i zamieszkał pod Pragą do gru
dnia 1933 r. W tym czasie władze czes
kie rozpoczęły aresztowania Ukraińców. 
Wówczas usiłował pizekraść się do Nie
miec, lecz po przejściu granicy został za
trzymany orzez policję niemiecką i ska
zany na 8 dni aresztu.

Po odbyciu kary wydalony został zpo 
wrotern do Czechosłowacji. W kwietniu 
1934 r przeszedł z Czech do Pplski z za
miarem udania się do Gdańska. Począt
kowo mieszkał w Karoatach u pewnegc 
Górala, a następnie we Lwowie. Wraz
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t  narzeczoną przybył do W arszaw y dwia 
15 maja 1934 r. ł bawił w niej do dnia 
15 czerwca wieczorem kiedy wyjechał 
razem z narzeczoną do Gdyni.

Dalej Łebed przyznał, że w ciągu po
bytu  w Warszawie był w Krakowie w d. 
30 maja. Zaprzeczył natomiast jakoby 
z-.-j Karpyńca i Hłymyszyna. Z W arsza  
rwy wyjechał, gdyż obawiał się, że po
licja, poszukując sprawcy zamachu, mo
że natrafić na jego ślad

W  toku śledztwa przesłuchano szo

fera taksówki Adama Koczyka, który ze
znał, że

w  dniu zabójstwa, między godzina 
12 a  16.30 odwoził na ulicę Tamkę 
nr. 44 pewnego młodego mężczyznę, 

w  którym poznał Łebeda.
Oględziny obszaru miasta przylega

jącego od strony Wisły do terenu zbro
dni i umeczki, wykazały, że sprawca 
mógł użyć jeszcze innej trasy ucieczki, 
mianowicie tam, gdzie Łebed wsiadł dc 
taksówki Koczyka. Zarazem stwierdzono, 
że dom przy ul. T am ka Nr. 44 znajduje

się u wylotu schodków, prowadzących 
wgórę na ulicę Ordynacką, naprzeciwko 
schodów, któremi sprawca zbrodni prze
dostał się z ulicy Szczyglej na ulicę 
Okólnik. Stwierdzono dalej, że

Łebed prowadził wywiad trybu ży
cia ministra Pierackiego.

Przesłuchany, jako oskarżony o na
leżenie do OUN. i udzielenie w tym cha
rakterze pomocy do zabicia ministra Pie
rackiego, Łebed nie przyznał się do za
rzuconych mu przestępstw i odmówił dal
szych wyjaśnień.

0
W  dniu 22 września 1934 r. Urząd 

Śledczy we Lwowie przekazał śledztwu 
fotografję niejakiego Grzegorza vel Hry- 
cia Maciejki, czeladnika drukarskiego we 
Lwowie i doniósł, że tenże Maciejko jest 
w  miejscu starego zamieszkania, przy ul. 
Teatyńskiej 5 od dłuższego czasu nie
obecny. Okazanie tej fotogrsfji miesz
kańcom schroniska przy ul. Wolskiej 42 
w Warszawie, 

doprowadziło do kategorycznego roz
poznania w  niej rzekomego W łodzi

mierza OlszańSKiego.
Poszukiwania Maciejki nie dały re

zultatu. Otrzymano konfidencjonalną in
formację, że Maciejko prawdopodobnie 
zdołał już przekraść się zagtanicę, co na
stępnie znalazło konkretne potwierdzenie. 
Ustalono dalej, że sprawca zamachu, u- 
deka jąc  z W arszawy, zatrzymał się w  
Lublinie, gdzie

nocował u studenta tamtejszego
Uniwersytetu Jakóba  Czomija.

Przesłuchany w  toku śledztwa Jakób 
Czornij, potwierdził, że 16 czy 17 czerw
ca zastał u siebie wieczorem nieznanego 
mężczyznę, który wyjaśnił mu, że jest 
nauczycielem gdzieś pod Lublinem i w ra 
ca w  okolice Lwowa. Przyjął go na noc, 
lecz wcale z niim nie rozmawiał. Rano, 
gdy był jeszcze w  łóżku, gość ów po
żegnał się i wyszedł.

U sta lono  mastępnie, że  Ł ebed  był 
•w W arszaw ie  już w  roku  1933, gdzie 
m ieszkał pod nazw iskiem  D aćko o d  6 
w rz e śn ia  d o  6  g rudn ia  p rzy  ul. Złotej 
N r.  59, m. 28. Dokument, k tórym  le
gitym ował się Łebed, należał,  j a k  się 
okazało, o d  au ten tycznego  Józefa  Dać- 
ki, s tuden ta  U n iw e r s y t e t  w e  Lwo
wie, naiodorwości ukraińskiej. Przesłu
chany Jozef Daćko nie p rzyznając  się do 
znajomości z ł .ebedem  zeznał, że w  
sierpniu 1933 roku w e Lwowie poży
czył swoje zaświadczenie kom uś, ko
go poznał przelotnie w  roku 1932, lecz 
po upływie 2 miesięcy o trzym ał je  spo- 
wrotem  pocztą . U sta lono  dale j ,  że w  
dhłu 7 g rudn ia  1933 r .  Łe/bed został 
za trzym any  n a  dw orcu  kolejowym Zit- 
tau  w  Rzeszy niemieckiej za  nielegalne 
przekroczenie g ran icy  czesko  -  niemiec 
kiej bez dokum entów  osobistych. P o 
dał się w ów czas z a  „M anko W olo-  
schaka" ,  po< hr-dząrego ze  Lwowa.

Jak wynika z korespondencji  saskie
go krajow ego urzędu ś ledczego w  Dre
źnie, rzekomy W oloschak został w 
dniu 16 grudn ia  1933 roku na  w łasne  
żądanie  spow ro tem  odstaw iony  do Cze 
cbosłowacji. Stw ierdzono, że Łebed 
był w  lecie roku 1933 w e Lwowie, w 
mieszkaniu siósbr M arji i Zofji Krzy
wych. W idz lamy też był w e  Lwowie na 
wiosnę roku 1934.

W  dalszym ciągu śledztwo zdołało 
natrafić  na ś lad  owej kobiety, która 
w  maju i czerw cu tow arzyszy ła  Łebe- 
dowi. P o  wyijeździe Skyby -  Łebeda 
do Swinemunde kobieta ta zameldO' 
wała się w  G dańsku u niejakiej Zir- 
m m ow ej,  jako Irena  Sołecka, k tóra  po 
raz osta tn i nocowała u miej w  dniu 28 
czerwca.

7 października 1934 roku Urząc 
Śledczy we Lwowie uzyskał w iado
mość, że po dłuższej nieobecności po
wróciła z G dańska do rodziców w 
Sm odrem  pow. Kosów niejaka Darja 
Hnadkiiwska. P rzesłuchana przez sę 
dziego śledczego we Lwowie Hnatkiw- 
ska ośwKdczyła, że nie należy do O. 
U. N., jakkolwiek solidaryzuje się z 
tą  ideą i jest zwolenniczką metod rewo 
lucyinych tej organizacji.

Zaprzeczyła jaKo-by była kiedykol
wiek w W arszaw ie. Przewieziona je
dnak do W arszaw y, zoswala katego
rycznie rozpoznana przez świadków j.i 
ko Kwiecińska vel Zarzecka, wobec

czego p rzyzna ła  się, że
po d  te m i w łaśnie  nazw iskam i byłąv 
w  W arszaw ie  z  Ł ebedem  w okre

sie od 16 m aja  do 15 czerwca  
i ze następnie  pod nazwiskiem Ireny 
Sołeckiej bawił? w  G dańsku. Jedynym 
powodem  pobytu jej w  W arszaw ie  by
ła chęć tow arzyszenia  narzeczonemu 
Łebedowi. W  W arszaw ie  nie widziała 
się z nikłm poza  ł  ebedą. 15 czerwca 
w yjechała  z W arszaw y  pociągiem noc | 
nym o godz. 21.30 zupełnie niespo- j

dziewanie, gdyż woale nie p lanow ała  
w yjazdu r.a dni najbliższe. Dowie
dziaw szy  się z dodatku  nadzwyczajne- 
go o  zabójstwie m inistra  Pierackiego 
Ł ebed w yraził  obaw ę, że  policja, po
szukując spraw ców , może trafić  na 
niego, a gdy usłyszeli p rzez drzwi roz
mowę telefoniczną, p row adzoną  . przez 
gospodynię, z której to rozmowy wyni 
koło, że zamachu dokonał Ukrainiec, 

posz l i  oboje do Orbisu po bilety  
na  Hel.

Okrężną drogą.?*
W rócili  do  swoich mieszkań. P o  zapa
kowaniu podręcznych rzeczy do Weczki, 
opuściła dom, nie zaw iadam iając  o tern 
gospodyni, ponieważ nie miała pienię
dzy na opłacenie pozostałej należności. 
Rzeczy nie wzięła, gdyż zam ierzała  po 
nie wstąpić , w raca jąc  do S modne go. Z 
Helu H natkiw ska pojechała  do Gdyni, 
a nas tępnego  dnia uda ła  się z Łebedem 
do  Zoppot. D ow ód na nazwisko Ireny 
Sołeckiej oufzymać m iała  od pewnej 
studentki uknaiinfci. W  Oliwie mieszkała 
w  hotelu Deutscherhof, w  G dańsku  zaś 
u  / i m a m a .  22 czerwca odprow adziła  
Łebeda  n a  statek, odchodzący  z Zop
pot.

W yjechała  z G dańska  25 lub 26-go  
czerw ca  bez  żadnego  pośpiechu. Do 
dom u u d a ła  się koleją, początkow o wy 
jechała  do Kartuz, tam  przesiadka się 
i kupiła bilet do  Katowic, nam znów 
zmieniła pociąg  i kupiła bilet do Lwo

wa, sk ąd  p rzez  Kołomyję dojeehate do 
dom u  w  dniu 26 lub 27 czerw ca 
1934 roku.

D laczego jechała drogą okrężną,  
nie za o p a tr zyw szy  się w tańszy  
bilet na  całą trasę, nie umie w y 

jaśnić.
Orzeczeniem biegłego grafo loga stw ier 
dzono, że przez H natkiw ską napisane 
są nietylko podpisy  „So lecka"  na do
w odach  meldunkowych, ale ponad to  
kartka, poop isana  nazwiskiem Swary- 
czewskiego, p rzes łana  z Gdyni do Ka- 
szerowej.

Ojciec Hna kiwskiej ks. Omeljan 
Hnatkiwskij, notowany je s t  jako p o  
dej rżany o udział w  O. U . N., ona  
sam a zaś pozostaw ała  w  kontakcie ż 
wielu Ukraińcami, karanym i sądownie 
za  udział w  O. U. N.

Oskarżony Jarosław Karpyniec w  na
stępnych swoich zeznaniach przyznał, 
że istotnie jest członkiem O. U. N., do 
której to organizacji wstąpił jakoby do
piero w lecie 1933 r. w Stanisławowie. 
Przyznał również, że sporządził część 
pocisku wybuchowego, który znaleziono 
w Warszawie, Do tego pocisku wyko
nał jednak tylko puszkę blaszaną oraz 
zapalnik, który zaopatrzył w szklaną 
ampułkę. Ani puszki, ani zapalnika nie 
wypełnił żadnym materiałem wybucho
wym. Kto mu wydał rozkaz wykonania 
pocisku i komu owe części bomby wrę
czył, nie chce ujawnić. Tymczasem śledź

two natrafiło już na ślad dalszych 
współsprawców zabójstwa.

już wspomniane wyżej ustalenia 
wskazywały, że zamach przygotowany 
został we Lwowie, skąa przybyli Ma
ciejko, false Olszański, Łebed i Hnatkiw
ska, *

gdzie, jak wiadomo, koncentrują się 
główne ośrodki organizacji ukraiń

skich nacjonalistów 
i gdzie, podobnie jak w Krakowie, do
konane były w przededniu zabójstw* 
dnia 14 czerwca 1934 a a także i póź
niej liczne aresztowania wśród miejsco
wych działaczy organizacyjnych. Prócz 
tego wszczęte było we Lwowie śledztwo 
w sprawie zabójstwa absolwenta gim
nazjalnego ukraińca Jakóba Baczyńskie
go, zastrzelonego dnia 9 maja 1934 r. 
we Lwowie pizez niewykrytych sprawców 
Badając łuski i pociski, znalezione na 
miejscu owego przestępstwa i wydoby
te ze zwh. k Baczyńskiego, Instytut Eks
pertyz Sądowych stwierdził, że 

niektóre z tych łusek i pocisków są 
identyczne z użytemi w  W arszawie 

w dn. 15 czerwca.
Na zasadzie tych danych Instytut uznał, 
że do zabójstwa Baczyńskiego i ao 
zabójstwa ministra Pierackiego był 
użyty jeden i tern sam pistolet automa
tyczny, oraz takie same naboie z- _ •
kiem fabrycznym „D. W. A." ł gw ias .  
dą.

W  wyniku badań stwierdzono, że za* 
bójstwo Jakóba Baczyńskiego dokona
ne zostało przez O, U. N. naskutek po
sadzenia Baczyńskiego o udzielanie in- 
fomńacyj władzom bezpieczeństwa. Za
mach na Baczyńskiego przedsięwzięty 
był dwukrotnie: 31 marca, kiedy raniono 
go nożami, zadając mu jednak tylko lek
kie uszkodzenie ciała następnie zaś dn.
9 maja zabito go kilku strzałami rewol
werowemu W  pierwszym zamachu wziął 
udział Eugenjusz Kaczmarski, zabój
stwa zaś w dn. 9  m aja  dokonali Roman 
Mychal, oraz Roman Senkiw. .Wszyscy 
oni aresztowani we wrześniu 1934 we 
Lwowie stopniowo przyznali się do wi
ny. Mychal zaś ponadto zeznał, że pisto
let kal. 7.65, z którego zabił Baczyń
skiego, był następnie w posiadaniu Eoh- 
dana Pidhainego.

Tenże P dhajny pozostawał w bezpo
średnim kontakcie ze Stefanem Banderą, 
aresztowanym równocześnie z nim dn. 
14 czerwca. 1934 r. Ponadto 25 lip..a 
1934 we Lwowie zastrzelony został przez 
bojowca OUN Michała Cara fai&e Paw ła  
Gawczuka Jan Babij, dyrektor gimnaz
jum państwowego z.ukraińskim językiem 
wykładowym. W związku z tern zabój
stwem aresztowany był we Lwowie dn.
10 sierpnia 1934r. Iwan Maluca. student 
politechniki, który przyznał się do udzia
łu w O. U. N. oraz do współudziału w 
zabójstwie Babija.

Przygotowani? do mordu
W  październiku 1933 r. Stefan Ban

dera, będący Prowidnykiem krajowym 
O. U. N., polecił Malury, zajmującemu 
stanowisko refeienta organizacyjnego, 
udać się do Lublina i do Poznania i u- 
rządzić tam „chaty", tj. miejsca schro
nienia na użytek organizacji. Zarazem 
polecił mu wstąpić do W arszawy, gdzie 
pod nazwiskiem Józefa Daćki mieszka 
Mikołaj Łebed. Maluca poznał Łebeda 
jeszcze w r. 1932, jako członka O.U.N. 
i wiedział, że Łebed przyjechał do W a r 
szaw y z zagranicy, gdzie się Ukrywał w 
związku z napadem na u rząd .w  Gródku 
Jag ;eilońskim w Warszawie, na pod
stawie słów Łebeda, Maluca wywnio
skował, że 

Łebed w stosunku do włelu osób 
ni. In. premjera Jędrzejewlcza, mht 
Michałowskiego 1 innych prowadzi 

„wywiad bojowy".
W Poznaniu Maluca umówił się ze Ste
fanem Zoszszukietn, że mieszkanie je
go w Poznaniu będzie służyło za t. zw. 
„chatę", a w Lublinie zorganizował 
„chatę" u studenta Czomija.

Z dalszych wyjaśnień Malucy wyni
ka, że widział się on z Łebedem dwu
krotnie we Lwowie między 10 a 15 maja 
1934 r. za sprawą Bandery, Łebed opo
wiadał, mu, że przyjechał z zagranicy, 
gdzie

postanowiono przejść od „eksów4*, 
t. j. napadów eksproprjacyjnych, do 

„mokrej roboty".
W  Berlinie widział się z wybitnym człon
kiem O. U. N. Jarym, u którego zetknął 
się z Pawelicem, wodzem „Ustaszi", tj. 
ferorystycznej organizacji chorwackiej.
W tym samym czasie, kiedy Łebed bawił 

w maju 1934 r we Lwowie, Bandera o- 
świadczyl Malucy, że Łebedowi na  czas

jego pobytu w  W arszawie trzeba przy
dzielić jakąś kobietę. Ostatecznie zdecy
dowano, że pojedzie Hnatkiwska. Malu
ca nie przyznał się do winy udzielenia 
pomocy do zabicia ministra Pieiackiego 
i wyjaśnił, że poszczególne czynności 
wykonał bez świadomości, iz mają zwią
zek z zamachem.

Stefan Bandera nie przyznał się da 
udziału w  O. U. N. i do udzielenia po
mocy do popełnienia zabójstwa min. 
Pierackiego ł wyjaśnił, że nic mu w  tej 
sprawie nie jesl wiadome. Naiomiast 
Bohdan Pi ‘.hajny przyznał się do udzia
łu w  O. U. N. do której to organizacji, 
jak iwhrdzi. wstąpił w r. 1933.

Truskawiee-Zdrói_ _ _ _ _  .„

J
S e zo n  z im o w y  od I q ru d n ia  do i m a rc a .

N atu ra ln e  k ą p ie le  sc ^ h k o w o -s ia rc z a n e , o k ład y  b o ro w in o w e.
Inform acyj żądać, m ieszkania zam aw iać 
ty lko  p rzez Z A R Z Ą D  Z D R O jO W Y .

Wywiad kob scy
Na polecenie Bandery Pldhajny objął 

na jesieni 1933 r. kierownictwo jednego 
z dwóch oddziałów bojowych O. U. N. 
w« Lwowie. Do oddziału tego należał 
Eugenjusz Kaczmarski, któremu podle
gała „trójka", złożona z Mirona Koroły- 
szyna, Grzegorza Maciejki i jakiegoś 
mężczyzny określonego pseudonimem 
Zeliźińak. Na czele „rozwidki" t. j. w y
wiadu bejowego przy tym oddziale, stał 
Roman M ychal 

Mychalowl podlegał wywiad kobie
cy, do którego należało szereg 

dziewcząt,
a wśród nich Katarzynj Zarycka. Na 
wiosnę 1934 Bandera o‘znajmił Pidhai- 
nemu, że władze zagraniczne O. U. N. 
żądaią od władz krajowych wykazania 
się nową robotą bojową.

W  związku z tem Bandera oświad
czył Pidhajnemu, że organizacja 

śledzi komisarza Billewlcza, w W a r 
szawie zaś prowadzi wywiad odno
śnie do ministra Nakoniecznikow-Klu 

kowskiego i radcy iwachowa. 
Następnie w połowie maja 1934 r. Ban* 
dera dał Pidhajnemu do zrozumienia, że 
jest w planie jakaś poważniejsza „robo
ta", ale gdzieś dalej na innyi* terenie, 
tj. nie w Małcoolsce wschodniej. Pid- 
hajny wyjaśnił dalej, że począwszy Od 
grudnia 1933 r. organizował na rozkaz 
Bandery zamach na podkomisarza straży 
więziennej we Lwowie W ładysława Kos- 
sobudzkiego za rzekome złe traktowanie 
więźniów ukraińskiej.. Parokrotne pró
by zabicia Kossobudzk:ego w warunkach 
dających zamachowcy szanse ucieezk'
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nie powioójy się, wcbec czego w maju I tanie. Na ochotnika zgłosił się Grzegorz | gdyż swego czasu mimowoli dopomógł 
1934 r. bandera  polecił urządzić zamach Maciejko, który wyjaśnił Pidnajnemu, że I policji do sen wylania Iwana Myoyka, 
na ulicy przed gmachem więzienia, chce się wobec organizacji zreha- zabójcy Eugenjusza Bereźnickiego. 
choeby z narażeniem sprawcy na schwy- | bilitować, |

Wyjazd Maciejki do Warszawy
Pidhajny zawiadomił banderę o zgło

szeniu się Maciejki, ten jednak oświad
czył, że zamach pod więzieniem jest nie
aktualny, dodał jednak, że chce użyć 
„Gonty" (pseudonim Maciejki) do innej 
roboty. Spotkanie Bandery z Maciejką 
w obecności Pidhajnego doszło do skut
ku w kory:u maja. Według dalszych zez
nań Pidhajnego otrzymał on oa Kacz
marskiego pistolet „Hispan*, który wrę
czył Banderze a ten zkolei dał go Maciejce 
Okoliczność tę stwierdził również oskar
żony Mychal. Od Kaczmarskiego Piahaj- 
ny dowiedział, się, że

Maciejko wyjechał do Warszawy 
„na Pierackiego".

Maciejko 
we Lwowie

Myhai i Kaczmarski twierdzą, że nic 
nie wiedzieli o gotującym się zamachu. 
Myhal wyjaśnia, że Maciejkę pozna! 
dopieio po zabójstwie, Kaczmarski zaś, 
że po raz ostatni prred zamachem wi
dział Maciejkę w ostatnich dniach maja 
bądź z począikiem czerwca, kiedy to 
na poleceniie P :dhajnego wyznaczył 
Maciejce kontakt z Pidhajnym i Ban
derą. Następnie Kaczmarski po raz 
pierwszy zobaczył Maciejkę z końcem 
czerwca, bądź w pierwszych dniach 
lipca 1934 we Lwowie.

MacćCKO oświadczył wtedy Kacz
marskiemu, że był w W arszawie i 
wziął udział w  zabójstwie ministra 

Pierackiego.
Wkrótce potem prosił Kaczmarskiego, 
by mu wyrobił spotkanie z kimś z o r 
ganizacja. Kaczmarski zwrócił się wóv'- 
czas do Myhaia wyjaśniając, że „przy
jechał człowiek z W arszaw y i szuka 
kontaktu". Oskarżony Myhal potwier
dził ten fakt i dodał, że Kaczmarski u- 
iilnie nastawał na wyrobienie kontaktu. 
Myhal na podstawie wyjaśnień Kacz
marskiego doszedł do przekonania, ze 
ów człowiek z W arszaw y jest zabójcą 
min. Pierackiego. Zwrócono się do Ma
lucy, który przez Myhaia wyznaczył 
Maciejce

spotkanie, które nastąpiło na tzw. 
Czerwonym Moście.

Po wymianie haseł, Maciejko nawiązał 
rozmowę z Malucą.

Jak zeznaje Maluca, Maciejko o- 
świaaczył mu, że wraca z W arszaw y i 
te

opis jego ucieczki po zamachu po
dany przez prasę jest zgodny z 

rzeczywistością.
Miał rzu n ć  bombę w chwili kiedy mi
nister będzie z samochodu wysiadał. 
Jednakże mamo, że w tym momenwe 
zrobił wszystko, aby bomba eksplodo
wała,

stwierdził, że „w bombie nic się nie 
rooi“, zrozumiał tedy, że bomba 
nie wybuchnie, schował ją, -po
szedł za ministrem do budynku i 
tam go zabił z rewolweru. Potem 
wyszedł spokojnie na ulicę, porzu. 
cił bombę, a gdy z za rogu w y
padł policjant stizelił do niego i 
uciekł dalej. Oświadczy! też, że re
wolwer rzucił w mieście do rzeki, 
czy też w jakiejś bramie do śmiet
nika, tego szczegółu relacji Malu
ca nie pamięta. W W arszawie byl 
razem ze Skybą, jak się Maluca 
domyślił, Łebedem. Początkowo 
mieszka! w jakimś hotelu pod na
zwiskiem Stefana Kalińskiego, p ę
tem w innem miejscu, j,_ko W łodzi
mierz Olszański. Dzień zamachu 
nie byl określony i Maciejko czę
sto chodzi! na ulicę upatrzoną dla 
zamachu, zamierzając go wykonać 
przy sprzyjających okoliczno
ściach. W ostatniej chwili zdecydo
wano zamach przyśpieszyć w 
związku z wiadomością prasy o 
aresztowaniach Ukraińców w Kra
kowie. Kto zdecydował przyśpie
szyć zamach. Maciejko nie mówił, 
ale Maluca wywnioskował, żc 
Skyba byl zwierzchnikiem Maciej
ki. Po dokonaniu zamachu Maciej
ko pól godziny daremnie czekał na 
Skybę w miejscu uorzednio wy. 
znaczonem, a kiedy Skyba się n:e 
zjawił, postanowił uciekać na wła
sną rękę. W yszedł z miasta i w 
ciągu kilku godzin przebył pieszo 
około 50 kim. Następnie pociągiem

dojechał do Lublina. Nie opowie
dział jednak Malucy jak długc tam 
zostawał i w  jakich okoliczno
ściach dostał się do Lwowa. Ma
ciejko prosił Malucę o wyszukanie 
mu mieszkania i p ioslł o gotówkę 
oraz o pomoc w  przedostaniu się 
do Czechosłowacji. W edług dal
szych wyjaśnień Malucy, Maciejko 
umówił się z nim, że na własną

rękę przejdzie w  okolicy Sławska 
do Czechosłowacji. Przed wyja
zdem widzieli się kilka razy. Z ze
znań Myhaia i Kaczmarsaiego w y
nika, że Maciejko istotnie w yje. 
chał w tym czasie gdzieś na wieś, 
lecz Koło 12 Hpca wrócił i skarżył 
się Kaczmarskiemu, że nie było mu 

tam dobrze.
Kaczmarski wyrobił Maciejce nocleg,

daf kilka złotych i pistolet , Crtges“ kal. 
7,65, poczym znów zetkną'. Maciejkę ż 
Malucą, co nastąpiło 14 lipca. Jak ze
znaje Maluca, Maciejko wyjaśnił mu, 
że musiał wrócić, gdyż 

przejście do Czech w  okolicy Sław- 
saa okazała się niewygodne. 

Maluca postanowił sam zająć się prze- 
prowadzeniem Maciejki zagranicę, a 
tymczasem wyrobić mu w** Lwowie 
mieszkanie. Uradzono, że Maciejko bę
dzie się posługiwał dowodem osooi- 
siym z pieczęciami Magistratu m. Lwo. 
wa na nazwisko Stefana Kalińskiego, 
który to dowód już posiadał. Dowód 
ów, jak stwierdzono był sfałszowany.

MaciJjko ukrywał się w e Lwowie 
w kilku lokalach.

Ucieczka Maciejki
W  sprawie ucieczki Maciejki, Malu

ca zwrócił się do wybitnej działaczki 
O. U N. Af.ny Czemeryńskiej o nawią
zanie kontaktu z zagranicznemf czynni
kami O. U. N. Czcmeryńska zakomu
nikowała mu. że w najbliższych dniach 
■na spotkać się po stronie czeskiej w 
Jasinie z Jarostawem Baranowskim, je
dnym z najwybitniejszych działaczy O. 
U. N., przebywającym stale w Czecho
słowacji. Maluca i Czemeryńska wyru
szyli do Jasiny 25 lipca z Synowódzka, 
zatrzymując się w drodze w jamnej, w 
pensjonacie rodziców oskarżonej Kata
rzyny Zaryckiej. W  Jasinie spotkali się 
z Baranowskim, który zadecydował, że 
będzie osobiście oczekiwał Maciejkę w  
Jasinie 5 sierpnia i że ma go tam przy
prowadzić Jarosław Rak, zajmujący je
dno z kierowniczych stanowisk w refe
racie propagandowym O. U. N. we 
Lwowie.

Maluca wyrus rył 31 lipca w  dtogę 
powrotną, aby zorganizować prze
prawę Maciejki na drugą stronę 

granicy.

W  Jamnej widział się z Katarzyną Za- 
rycką, poczem udał się na spotkanie z 
Maciejką, któremu kazał stawić się w 
sobotę 4 sierpnia w  Jamnej i oczeki
wać ‘Jarosława Raka. We Lwowie po
rozumiał się Maluca z Rakiem, który 
zgodził się na przeprowadzenie przez 
granicę Maciejki. Przeprowadzenie to 
o jbyio  się zgodnie z umówionym pla
nem, a mianowicie rano 5 sierpnia 
Zarycka,

Maciejko i niejaka Święcicka wraz 
z przybyłym ze Lwowa Rakiem 
udali się koleją do Worochty, skąd 
pieszo przeszli do Woronienki, a 
następnie w  góry, gdzie Rak z Ma
ciejką, którego Zarycka nazywa  
Bohdanem, przecząc, jakoby go  
bliżej znała, odłączyli się, poczem  
po kilku godzinach wrócił sam Rak, 
oświadczając, iż „Bohdan" usły
szawszy w lesie z drugiej strony

granicy onrzyk: haHo! przeszedł
granicę 1 pozostał tam.

Odnośnie do samego Grzegorza Ma
ciejki, śledztwo zebrało następujące 
dane: urodził się on 8 sierpnia 1913 r. 
w Szczercu. pow. Lwów, jest synem 
Iwana i Agafji Maciejków, wyznania 
grecko -  katolickiego. Grzegorz Maciej
ko ukończył 7-klasową szkołę powszech 
ną oraz przeszedł we Lwowie od roku 
1929 do czerwca 1933 r. trzyletni kurs 
w wieczorowej szkole zawodowej w 
oddziale melalowym.

Od r. 1929 Maciejko mieszka! i byl 
na utrzymaniu u swej ciotki Anny 
Czuczman oraz jej męża Eugenju
sza Czuczmana, zamieszkałych we 

Lwowie przy ul. Teatyńskiej 5.
W  r. 1933 uzyskał pracę w zakładzie 
cynko - litograficznym „U raj a", należą
cym do brata  Eugenjusza Czuczmana. 
W  okresie od 1 października 1933 do 
15 lutego 1934 Grzegorz Maciejko był 
we Lwowie aresztowany, jako oskarżo
ny o udział w O. U. N. o rozpowszech
nianie jej ulotek oraz o zniszczenie go
dła państwowego, jednakże wobec nie
dostatecznych poszlak śledztwo zosta
ło umorzone. Jak zeznali Czuczmano- 
wie, w pierwszych dniach czerwca 1934 
Maciejko wydalił się z domu niespo
dziewanie i więcej już go nie widzieli.

Opuszczając Czuczmanćw, Maciej
ko zabrał parę sztuk bielizny, m. in. 
stare koszule Czuczmana. oddane mu 
na własność. Przy przesłuchaniu Czucz- 
man wydał jedną z takich swoich ko
szul, jako w zór tych, które nosił Ma
ciejko.

Ustalono, że jest ona identyczna 
z koszulami, jak,e znaleziono w  
t°czce „Olszhtiskicgo" i u Łebeda. 
Czuczmanowa ponadto rozpoznała 
ręcznik, pozostawiony w  teczce 
przez Olszańsldego, jako swoj w ła
sny, podobnie jak płaszcz, znale, 
ziony w  W arszawie w  domu Nr. 5 

przy ul. Okólnik. Po opuszczeniu

domu Gzuczmanów, Maciejko zja
wił się pod koniec lipca pod ich 
nieobecność. Matka Grzegorza Ma

ciejki zeznała, że po raz ostatni syn 
byl u niej w  Szczercu v' pierwszej 

poiowic maja 1934 r.
Prócz tego znaleziono trzy fotogra* 

fĵ e grupowe, pnzedstaw ające wśród 
innych mężczyzn Maciejkę.

Fotografje te okazano świadkom  
pościgu, którzy kategorycznie roz
poznali sprawcę zamachu. Na pod
stawie wszystkich powyższych  
danych uznać należy za ustalone, 
że zabójcą min. Bionisława Pierac 
kiegc jesi wspomniany Grzegorz 

Maciejko.
Zarazem uznać trzeba za stwierdzone, 
że zamachu tego Maciejko dokonał ,a- 
ko członek Organizacji Ukraińskich Na
cjonalistów, spełniając jtej rozkaz, wy
rażony mu przez Banderę i Łebeda, 
oraz korzystając z pomocy, okazanej 
mu w tym celu przez nich i przez Ma
lucę, Pidhajnego, Hnatkiwską, Karpyńu 
ca i Kłymyszyna, wreszcie iż tenże Ma-< 
ciejko ukrył się przy pomocy Malucy, 
Czornija, Mychala, Kaczmarskiego, Ra
ka i Zaryckiej.

Ponadto wykazanem jest, że udzie
lając Maciejce rozkazu i pomocy do za
bójstwa, oraz do ucieczki, wszyscy 
wyż^j wymienieni oskarżeni działali ja 
ko członkowie O. U. N. wykonujący 
poduczone im zadania organizacyjne.

Aby przeto właściwie wykazać 
rolę, jaką w tej sprawie odegiali na
leży zkolei wyjaśnić, na czem polegał 
ich udział w tej organizacji i nade- 
wszystko, czem jest ow a organizacja 
Ukraińskich Nacjonalistów (O U. N.) 
występująca także pod dawniejszą na
zwą Ukraińskiej Wojskowej Organiza
cji (U. W . O.).

Na tern zakończono o  godz. 15.30 
odczytyw anie aktu oskarżenia i rozpra 
w ę odroczono do dzisiaj. D ziś będzie 
czytana druga część aktu osKarżenia.

PRYMAS POLSKI DO MŁODZIEŻY
Jego Eminencja Ks. Kardynał Dr. Au

gust Hlond Prymas Polski ogłosił w  
„Przewodniku Katolickim'' (z 10 bm.) 
orędzie do młodzieży, w  którem czyta
my:

„Patronalne święto katolickiej Mło
dzieży Męskiej zostało ostatecznie usta
lone nowym statutem. Je] ruchliwym za
stępom będzie i nadal jako opiekun nie
bieski przewodził św . Stanisław Kostka, 
niosąc przed nimi Jezusa i wskazując 
drogi uświęcenia.

I znowu w chłodną listopadową nie
dzielę podążą „gotowe" gromady przed 
ołtarze. Póidą piękne i swobodne, karne 
i opanowane, zdrowe i buine, nie więd
nące w rozwiązłej swawoli, nie podcięte 
kultem zmysłów. Pójdą spokojne i na
turalne. a z płonącem wejrzeniem i w 
górnych nastrojach wiary i polskości.

W kościołach ponowią się śluby i o- 
fiary. Z serc trawionych tęsknotą za no
wym duchem odezwie się pytanie: „Mi
strzu, czego nam jeszcze niedostaie?" 
(Mat. 19. 20.), A z duszowładnej Rostji 
st>’vn?. natchnienia .rocne i padna dobitne 
rozkazy OD MODLITWY NIE DONIOSĄ 
MŁODZIANIE SWYCH SZTANDARÓW  
W PUSTKĘ ŻYCIOWĄ, BO ONI NIE 
OD TEGO, BY OD ŚWIATA UCIEKAĆ 
LUB ZAMYKAĆ SIĘ W  KLANOWE i 
KONSPIRACJI. PÓJDĄ W ŻYCIE. W 
TŁOK I ROZGWAfc. ALE NIE BĘDĄ

SZUKAĆ AWANTURNICZYCH PRZY
GÓD, NIE BĘDĄ KŁÓCIĆ NARODU, NIE 
BĘDĄ OSŁABIAĆ POWAGI PAŃSTWA, 
NIE BĘDĄ BURZYĆ ŁADU ANl SZYB 
WYBIJAĆ. NIE BĘDĄ MIEĆ I NIE BĘ
DĄ GŁOSIĆ NIENAWIŚCI DO NIKO
GO, NIE BĘDĄ RÓŻNIĆ, NIE BĘDĄ 
ODDZIELAĆ ANI PAŃSTWA OD KO
ŚCIOŁA, NI ŻYCIA POLSKIEGO OD 
CHRYSTUSA.

Natomiast będą się dokształcać, dou- 
’ czać, dociągać i doskonalić bo są świa- 
\  domi sw ego wieku i zależy im na ten.. 

bv „ich młodości nikt nie lekceważył" (I 
Tim. 4,12). Potem pragną przystąpić do 
zadań świętych i śmiałych, BO CHCĄ W  
SWYM ZAKRESIE TWORZYĆ I BU
DOWAĆ POLSKĘ, POLSKĘ UCZCIWĄ I 
SZLACHETNA. DUCHEM MOCARNA 
POTĘŻNĄ PATRIOTYZMEM SWYCH 
CZiECI. KATOLICKĄ. Chcą budować 
nomosty między nowoczesnym człowie
kiem a duchem bożym. Chcą sprzymie
rzyć Naród z Chrystusem. Od katolicyz
mu jednostkowego, od religijności za- 
śniętej w bezczynie, od laikatu utożsa
mionego z przedmiotem troski hierarchj» 
kościelnej, cncą przejść i chcieliby dru
gich norwać do społecznej świadomości 
katolickiej do wiary rewolucjonizującej 
ookolenia w duchu Chrystusa, do zbioro- 
v fg o  apostolstwa świeckiego — I TO 
NIE W TEORjl TYLKO I ZASADACH, 
LECZ W REALNEM ŻYCIU POLSKI.

UKOCHANEJ JAKO NARÓD I JAKO 
PAŃSTWO. W  CZYNNEJ MIŁOŚCI
CHRYSTUSA I JEGO KRÓLESTWA, W  
CZYNNEJ MIŁOŚCI PAŃSTWA I JEGO 
WIELKOŚCI, W  CZYNNEJ MIŁOŚCI
NARODU I JEGO DUCHA UPa TRUIA 
ONI SWĄ ZASZCZYTNA, ŻYCIOWĄ 
SŁUŻBĘ.

Czyż tc nie za śmiałe? „Nie tłummy 
porywów!" „Niechciejmy gasić ducha" 
(I.Tes. 5.19). W  sumieniu i uniesieniach 
młodzieży, Idącej przebojem do Boga
poprzez społeczne dżungle bezbożnictwa, 
działa tchnienie Ducha Bożego. Uszanuj
my tę świętą godzinę młodzieży. Nie boj
kotować! Nie zanieczyszczać partyjnic- 
twem! Nie przeszkadzać, raczej otoczyć 
sympatiami, poprzeć życzliwą opieka i
pomocą.

Niech rosną te szeregi! Niech z roku 
na rok stają przed swym Patronem w ie
ce} urobione, więcej pogłębione i apo
stolskie. więcej „gotowe" i wiecej zdo
bywcze. aby kiedyś w pełni dojrzałości 
chlubnie przenieść mogły swój czyn o- 
fiarny na front szerszy i bardziej wysu
nięty: na arenę prac i walk Mężów Kato
lickich, gdzie rozgrywają sie problemy 
bytu i niebytu naszego stulecia". — Po
znań, dn. 7 paźdz. 1935 r. — (— ) ■{■ Au
gust Kardynał Hlond.
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„DOROBKIEWICZ**
Słowo „dorobkiewicz" nie cieszyło 

słę i nie cieszy się uznaniem w na- 
szem społeczeństwie. W  różnych okre
sach różne były cecny dołączane do te
go słowa, zawsze jednak ujemne, nigdy 
nic uznania. Więc przed wojną dorob
kiewicza reprezentował jegomość z gru
bym złotym łańcuszkiem na pokaźnym 
brzuszku. z wonnem cygarem w ustach. 
•V:' ukazujący się inaczej w mieście, jak 
w paroko-nce na gumach Tak też zo
stał uwieczniony w świetnych rysunkach 
znakomitego karykaturzysty, Kostrzew- 
*kr°so. Dorookiewicz wtedy nie cieszył 
s;e •'ympątją.

Mieszczanie mih.no dorobkiewicza od- 
iosili do intruzów, którzy skądś ze świa 
ta zjawiali się, dorabiali się szybko, się
gali po dominujące w pływy gospodar
cze. W najlepszym razie nie byli łubia
ni, ',hoć kłaniano im się grzecznie.

Gorzej był szacowany dorobkiewicz 
w społeczeństwe szlacheckiem, zarówno 
iv jego części ziemiańskiej, na roli go
spodarzący, jak i w jego części miej- 
skiei, t. zw. inteligencji miejskiej, która 
przed kilkudziesięciu laty, zwłaszcza w 
Kongresówce, rekrutowała się w znacz
nym stopniu ze szlachty, roli pozbawio
nej. Tutaj doroDKiewicz był rraKtowany 
zasadniczo pogardliwie.

Późniejsze czasy, kiedy hasła socjali
styczne zyskiwały coraz więcej wyznaw
ców i sympatyków, do pojęcia dorob
kiewicza poczynało zbliżać się pojęcie 
burżuja. Z czasem pojęcia te prawie się 
pokrywały. Okres wojenny i bezpośred
nio po wojnie wzbogacił dorobkiewicza 
daiszą zaletą, słówkiem „paskarstwo" 
za nadmierne zyski osądzane, jako nie
słuszne wzDogacenie się. Może jeszcze 
ostatnie czasy dorzuciły kilka cieniów, 
ale do juz catkowicie sformowanego u- 
barwionego i utrwalonego pojęcia.

W tym całyin procesie dorobkiewicz 
był uważany za objaw ujemny, niechęt
nie do wiadomości przyjmowano jakiej
kolwiek jego zalety, raczej dawano po
słuch, że „coś w tern być musi", skoro 
dorobił się, gdy inni tracili lub trwali w 
miejscu. Społeczeństwo nawykłe przez 
liczne pokolenia do ciągłych strat, do 
ciągłego umniejszania swego bogactwa 
korując swe najlepsze siły wciąż do 
walki o ideały, o niepodległość Ojczyz
ny’, oociążone tradycyjnie uprzedzeniami 
do handlu, uważało, że szybkie bogace- 
n e się iest zjawiskiem niezwykłem, po- 
deirzanem, raczej niemoralnem. Nie mo- 
g’a sobie zdobyć orawa obywatelstwa 
możliwość szybkiego bogacenia się dro- 
uą uczciwej piacy, opartej, na własnej 
p-z^dslębiorczości i zdolnościach kupiec 
kich lub przemysłowyh. Jeżeli zaś coś 
nie jest uważane za dobre, to najczęściej 
jest uważane za złe. Zło zaś trzeba tę- 
pv.

Trzeba zatem tępić dorobkiewiczów- 
hurżujów -  paskarzy: wszystkich tvch. 
co się bogacą, dorabiając się bez wnika
nia, jaką drogą do dorobku zm erzają 
Ogarnięte zostało polskie społeczeństwo, 
!uż wolne i niepodległe, czemś w rodzaju 
psychozy tępienia wszelkich możliwości 
bogacenia się. Psychoza ta znalazła wy

raz w całym szeregu ustaw, przedew- 
szystkiem podatkowych, w systemie u- 
stalania dochodów przez władze skarbo
we, w jakiejś manji prześladowczej, że 
każdy dorabiający się jest wrogiem pań
stwa, społeczeństwa, którego jak prze
stępcę wyśledzić i jaknajsurowiej ukarać 
trzeba.

Łatwo ludzkie namiętności rozpętać, 
trudniej zahamować, Rozpętaliśmy na
miętność prześladowania i śd g an ia  do
robkiewiczów, a dziś gdy rezultaty tego 
polowania przeszły wszelkie oczekiwa
nia, trudno jest nawrócić. A nawrócić 
trzeba szybko i radvka’nie. Zdaje mi się, 
że najzagorzalszy socjalista, najbardziej

zatwardziały zwolennik gospodarki eta
tystycznej, woli jednak mieć do czynie
nia, tak całkiem prywatnie, jeżeli urzę
dowo, nie chce się przyznać, z obyw a
telem o zasobnej kieszeni, niż z wynędz
niałym osobnikiem, który albo o zasiłek 
z funduszu bezrobocia albo o posadę 
kołacze.

Trzeba zatem szybko nawrócić, gro- 
sić hasło „dorabiajcie się", trzeba dorob
kiewiczowi przywrócić dubrą opinję, o- 
czywiście z zastrzeżeniem, że pędzie do
rabiał się uczciwie, a ta uczciwość za
poznaną me będzie Taki dorobkiewicz 
musi stać się wzorem dla każdego z nas 
z osobna i wszystkich razem. Jeżeli nie 
dorobimy się, jeżeli dorabiać się od za- |

r a i  nie zavZ'niemy, Jeżeli tych możliwoś
ci dorabiania się społeczeństwo nie bę
dzie mogło aojrzeć; jeżeli nie ujrzy przed 
sobą wizji lepszego jutra, to pamiętać 
musimy, że już jest przed oczyma sze
rokich rzesz wizja głodu i nędzy. A głod 
i nędza to źli doradcy, korzystający z 
wschodniego rogu propagandowych ob
fitości.

Czas jest wielki, poki resztki zaso
bów sił duchowych i materjalnych tią się 
jeszcze w narodzie, aby kierownicy na
wy naszego państwa zdobyli się na czyn; 
niech ukażą drogę narodowi polskltmu 
do lepszej przyszłości, niech droga tą 
poprowadzą śmiało, niech tchną ożyw
czą wiarę w tleiące iskierki, aby zapło
nął wielki ogień twórczej pracy, pracy 
dla wszystkich, pracy przynoszącej 
wszystkim słuszna cząstkę wspólnie o- 
siągniętego bogactwa.

DR. JERZY BŁESZYŃSKI

Z Teatru Wielkiego

9 9 R e w i z o r
Komedia w 3 aktach M.W. Gogola
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we
„Nieobwrniaj lustra, jeśli było krzy- 
' —  taki epigraf położył Mikołaj 

W asiljewicz Gogol na czele sztuki, bu 
dzącej okrutnym śmiechem sumienia 
ludzkie. Odwieczny motyw doszukiw a
nia się człowieka pod w ars tw ą  rutyny 
i ga łgaństw a  znalazł w R ew izorze  je
dno z najbardziej oryginalnych wcie
leń artystycznych. Zapominamy, że au
to r  przedstaw ia  biurokrację rosyjską 
z pierwszej połowy XIX wieku; czuje
my, że w sztuce udram atyzow ano  szel
mostwa i upodlenia panujące w każ
dym systemie przesadnego b iu rokra
tyzmu. gdziekolwiekby on się zagnieź
dził. Ten uniwersał’z.Ti R ewizora  bije 
też z jego  losów i z jego  legendy. W la 
domo, że Gogol nie byłby nigdy og lą 
dał swego dzieła n,a deskach tea tra l
nych, gdyby nie polecenie cara Miko
łaja h  k tóry  w brew  woli oburzonych 
urzędników kazał wystawić.. R e w izo ra 
w  roku 1836. Interwencja  monarchy ną 
rzecz pisarza odsłaniającego najgłęb
sze wady swych współczesnych, zwłasz 
cza s truktury  społecznej i systemu rzą
dzenia, jest  faktem znamiennym, typo
wym. Podobnie  jak  Mikołaj protegował 
Gogola, tak  Ludwik XIV bronił Molió- 
re ‘a, umożliwiając mu granie komedyj, 
najprzykrzejszych dla „wielkiego świa
ta" ,  W arto  przypomnieć, iż na pre
mierze Rew izora  w  Pefersourgu  pub- 
blicznośc była tak  zgorszona, że autor 
przezornie uciekł z teat-u.

Inscenizowano Rewizora  w ielokrot
nie., orzyczem skala była bardizo sze
roka — od klasycy styczne go szablonu 
do kongenjalnej trawestacji Meyerhol- 
da.

T ea tr  lwowski, nie siląc się na ory
ginalność, nadał sztuce Gogola posiać

widowiska historycznego. Inscenizacja 
p. Janusza  Strachockiego poszła  w  
kierunku uwydatnienia  realizmu dzieła, 
wierności kostjumów, mebli i rekwi
zytów, wśród  których pokaźne miejsce 
zajął samowar. Kompozycja insceniza
cyjna pozbaw iona większych ambicyj, 
lecz stulam na i p rzep row adzona  kon
sekwentnie. Reżyserja nie w ydobyła  e- 
fektów motorycznych; zwłaszcza pierw 
sze odsłony miały tempo za  wolne, 
chwilami aż nużące.

W ażnym  czynnikiem lwowskiej re
alizacji R ew izora  jest  konstrukcja  prze 
strzeni scenicznej Andrzeja  Pronaszki. 
Scena otw arta , dekoracje f ragm en ta 
ryczne, w głębi sugestyw ny pejzaż ro
syjskiego m osteczka  z dominuj ą^ym 
frontonem cerkwi.

C ra  aktorska podkreśliła artystycz
ny realizm sztuki Gogola Zgodnie  z 
intencją autora  na czoło wysunęła się 
osoba Horodniczego. P. G uttner  od
tworzył nieszablonowo tę trudną rolę, 
dając jej równie wiele humoru, jak  po
w agi a  w końcu i tragizmu. A rtysta  o-  
żywił cały św iat pojęć gogolowskioh, 
a tmosferę przerostów  administracyjnych 
w których hieranchja urzędnicza staje 
się symbolem wyzysku, serwilizmu, za 
tracenia  godności ludzkiej. „W ysoko 
postawiony", „ ra n g a "  —  ot co jest! 
Jako najwyższe szczęście marzenie o 
szlifach generalskich, uzyskanych 
przez protekcję zięcia. Horodn-iczy 
G uttnera  był personifikacją nędzy mo 
ralnej, wyprodukowanej przez zwyro
dniałą  s trukturę  społeczeństw a; nie był 
o r  jednak  odrażający . D oskonale za
g ran a  poczciwość i bezbronność głu- 
pory małego „czynow nika" nadaw ały

kreacji G u ttne ra  komizmu I na tura l
ności.

C hlestakow  '(Rewizor)’ p . Pośpie- 
lewsikiegc odznaczał  się do b rą  sylwetą 
i tem peramentem. In te rp re tac ja  sce
niczna nie uroniła świetnych poini 
tekstu. Chlestakow był należycie bez
czelny, lekkomyślny i itiesyfliipąitycziny.

Z innych w ykonaw ców  n a  w yróż
nienie zasługują  pyszne  kreacje Kacz
m arskiego (Liapkin —  T iap k in ) ,  L e ,  
liwy (Z iem lan ika) , S tępow sk iego  (Cliło 
po  w), M acharskiego (O s ip ) ,  Składanka* 
(p o b c z y d sk i)  i  Połońskiego (B o b -  
c ty ń sk i ) .  K ażda postać  m iała  indyw i
dualną maskę, p rzem yślaną  mimikę i 
gestykę. W  grze  zespołowej osrągnię* 
to niepośledni poziom kunsztu  ak to r
skiego. W yw ołano  nastrój i  psycholo
gię  zaczadzenia  b iurokra tów  w  p ro v ’in 
c jonalnej dziurze. W  tej a tm osferze 
.trag r a n i e  brzm iała  prośba , ab y  Chłe
pta ko w powiadomił wysokie „ ra n g i"  w  
.stolicy, że gdzieś w  małem m iasteczku 
.istnieje niejaki Dobrzyński. Nic, tylko, 
ż e  istnieje! Mojem zdaniem  jes t  to naj 
.gćnjainiejsza scena Rew izora .

P. Krzywicka w  roli żony H oeodm- 
czego czu ła  się znakomicie, g ra ła  też  
z odpow iednią  ekspresją . T o  sam o da 
,się powiedzieć o  p. Łęckiej jako  córce 
JJorodirticzego. P P  Różycka, Źyczkow 
ska, Kruszetnicka1, Kipeniówna, Szpiga 
.nowicz, Lewicki, Przystawski, P ia sz -  
.kiewicz, Jaśkiewicz, Brochwicz, Pie
traszkiewicz, tworzyli resztę zespołu. 
Publiczność przy  Oiiwa-tej scenie na
g rad za ła  a r tystów  oklaskami

R ew izor  je s t  o  tyle aktualny, że 
,z pewnością  nie p ręd k o  opuści Lwów.

M IEC ZY SŁA W  PISZ C Z K O W SK I
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Wpuszczjf nad SsIaMem
POW^EŚf

Osaczony wyszczerzył zęby w potwornym grymasie, 
iakby chcąc zakrzyknąć:

— Sam tu niegodziwcy! W pojedynkę:...
Wyglądał strasznie. Z małych ślepiów tryskały zie. 

/one skry lajonej wściekłości. Co chciały te jakieś przy
błędy w jego odwiecznej ojcowiźnie? Czy on się wciskał 
do ich dymnych chałup? Czy napastował? W szak nie 
w chodził w drogę nikomu zato jego nagabuje byle kto! 
Czy kiedy prowokował walkę, choć ma w mięśniach ty te 
siły, co wszyscy owi napastnicy razem wzięci?...

Te pytania, po ludzku nie wypowiedziane, ale głębią 
całej istoty niewątpliwie tak samo wyczute, chodziły 
widać po tym wielnim, graniastym łbie, bo chwiał nim 
w prawo i w lewo, tłumiąc potężny ryk w głębi piersi 
Ale oto nadchodzili ludzie Widział ich w oddaleniu le
dwo kilku kroków. Słyszał szybkie oddechy. Dusił go 
.brutalnie rdeznośny pot tych niezdarnych, śmiesznych 
dwunogow. Właśnie przystanęli niepewnie. Bali się. jak
żeby inaczej! Zato krzyczeli jak opętani i wywijaj i ko
łami, nir odważając się wprost uderzyć. Nikt z nich me 
posiadał grzmiącego żelaza, a bez niego miał wszystkich 
za n ic

Wtem przypadł jakiś zuchwalec i dźgnął widłami, 
a równocześnie psia banda, ośmielona obecnością tylu 
osób, obskoczyła go powtórnie, szarpiąc za kudły. Niedź
wiedź miał tego dość; uznał, że czas uciekać, choć 
ucieczka w czasie walki, to nie rzecz niedźwiedzia; 
sytuacja stawała się groźna, duch lasów mu to szeptał.

Nte było ani chwili do stracenia. Śmiałym, zdecydo
wanym skokiem wypadł z chojarów i opędzając się raz 
prawą, raz lewą iapą, poturbował kilku, co nie zdołali 
zejść z drugi duść wcześnie, poszarpał jeszcze jednegc 
psa i znalazł się poza pierścieniem nagonki. Ale jego 
pech niedźwiedzi chciał, że spotkał się oko w oko z ga
jowym. Przerażony człowiek, widząc że nie umknie, zło
żył się błyskawicznie i wysunął dwururkę niemal przeć 
sam nos zwierza. Turul ujrzał żeiazo w pierś skierowane 
i wiedział, co to znaczy. Mimo to nie zawahał się. Mruk 

-nąwszy ponuro, nie odskoczył w bok, tylko runął wprost 
na napastnika. Równocześnie usłyszał huk i poczuł, że 
mu znów podarto boleśnie futro. W tedy podniósł się 
szybko na tylnych łapach, przedniemi sięgnął po głowę 
nr.pastnika, wziął po siebie, wtłoczył ?. pasją w śnieg 
i zdzielił przykładnie kilkakroć mańkuterii. Nawet nie 
tknął pazurami, wiedząc, że i to wystarczy. A potem 
przepadł w borze.

Przez jakiś czas ścigały go jeszcze psy, raczej pę
dziły za nim w należytej odległości, szczekając bezsilnie 
Turul ani sie nie oglądnął. Maszerował raźno przez gę

stwinę, choć broczył krwią i czuł wzmagający się ból 
pod futrem. Znowu go ukąsiło żelazo, trzymane w rę
kach człowieka. Rana paliła jak  ogień. Dostało go 
w kark; dokuczliwy ból usadowił się tym razem w fał
dach szyi, wskutek czego musiał unikać r.azbyt zw ar
tego podszycia. Gdy zmiarkował, że oddalił się dość da
leko od prześladowców, wyszukał schron i tu ułożył się 
dla wypoczynku i wyzdrowienia.

Tak  przeleżał przez dzień i noc. Nazajutrz o świcie 
doszło go dalekie granie psow. Było pewne, że następo
wano mu na pięty, bo gdzie psy, tam ludzie, a ludzi nie
nawidził i bał się coraz bardziej; Samego człowieka, 
który wzbudził w nim te utajone, nieznane dotąd uczu
cia, pokonałby z łatwością, ale jego gizmiącej broni nie 
poradził; K a lec zy ła  już na znaczną od'egłość, czemu dzi
wił się niezmiernie. Więc choć z trudem, pozbierał się 
i wlókł ku rodzinnym stronom. Tam czuł się najbezpiecz
niej, zresztą szła wiosna, a z wiosną łatwość zdobywa 
nia żeru. W rodzinne strony pchała też tęsknota. 
Może tam znajdzie przyjaciela Rozboja. lub może 
życzliwych ludzi, tych, co zostawił niegdyś w Ustronh 
Tam byli dlań wszyscy dobrzy, od nikogo krzywdy me 
zazna!. Jeden z nich raczył go niemal codzień słody
czami, które tak bardzo lubił, zaś drugi nawet sypiał za- 
panbrat w gawrze, jakbv jaki krewniak, głaszcząc 
po kudłach i marrrocząc życzliwie,

XC. d. n .i
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Uzupełnienie sprawozdania z warszawskiego procesu O.U.N.

Laboratorium diemiczne na sali saoawej
W A RSZA W A  18. 11. ( M ;  wł. G.) 

Od w czesnego  ranka  ginach sądu  o- 
kręgowego przy  uil. Miodowej o b s ta 
wiony był silnym kordonem  policji. 
Policjanci przynaglali przechodniów, a- 
by szybko przechodzili chodnikiem 
przed sądem , a także odsyłali taksówki 
zatrzymujcjce się p rzed  gmachem s ą 
du. W stęp  do sądu m ają tylko osoby 
zaopatrzone w specjalne legitymacje, 
przyczem karty  wstępu rev .dowane są 
kilkakrotnie. Już w szatni pełniący tam 
służbę policjant sp raw dza  kar ty

Przed  salą rozpraw  na I. piętrze 
stoi policjant zaopatrzony  w k o n tra - 
marki i w ydaje  je  dziennikarzom, 
wzamian za pozostawienie legitymacji. 

D ziennikarz  opuszczający salę o- 
brad w ym ienia  z  pow ro tem  kontra  

markę na legitymację.
Proceder p ow tarza  się za każdym 

razem  p rzy  wejściu do  sali i wyjściu 
z  niej.

Punktualnie  o  godz. 9-tej zdjęto  
pieczęcie z sali i w puszczono  pierw
szych przybyłych. N a ławach dia pu
bliczności znajduje  się bardzo  mało 
osób. Przybyły głównie rodziny oskar
żonych. Ł aw y dziennikarskie są pełne. 
Zgłosiło się m. im. czterech sp raw o
zdaw ców  pism zagranicznych. Każdy 
spraw ozdaw ca  zasta ł  n a  ławie pr zy- 
szpiloną kartkę ze swojem nazwiskiem. 
Ogółem przybyła  42 dziennikarzy. P ro  
ces toczy się w wielkiej sali na I. pię
trze, w  której odbyw ały  się najwięk
sza procesy w  odrodzonej Polsce m. 
in. proces o zabójs tw o śp. Naru tow icza  
i proces Centrolewu. Sala ta wysoKa 
jest na  2  piętra. P o  obu s tronach znaj
dują się piękne kolumny korynckie. Mi 
mo, że sala o ś  wie J o n a  jes t  tylko dwo 
ma półkoliste mi oknami, z przodu i z 
tyłu, w sali jes t  dość jasno, Niezwy- 

.k ły  w idok przedsiaw ia  laboratorjum  
chemiczne, rozstaw ione przed stołem 
sędziowskim. Zajmuje ono całą szero
kość stołu, tj. około 5 m., a składa się 
z różnych rurek, butelek, aparatów, 
walizek, koszów, paczek owiniętych 
papierem itp.

W ielką sensację wywołało w pro w a
dzenie oskarżonych. Kłymyszyr jest 
młodzieńcem o wesołej pospolitej tw a
rzy, z żywo lata jące mi oczyma, Pid- 
hajny, n a is ta rszy  z pośród oskarżo
nych. ukończony inżynier, sprawia 
swoim wyglądem  zawód. Jest to twarz 
niezbyt inteligentna. O skarżony  ten ma 
głowę prawie łysą os trzyżoną do skó
ry, uszy odstające. U derzają  jednak 
spokojne zrów now ażone oczy. M aiucza 
jest m łodzieńcem o  bujnym falującym 
włosie. Siedzi n a  ławie oskarżonych 
sta le  ze  zmruż omem i oczami. O rygi
nalnie w yg ląda  C zom yj,  któremu mo
żna przypisać 40, a  naw et więcej lat 
życia. T w arz  jego  jes t  wyraźnie  niein
teligentna. Czom yj jako  jedyny z o- 
skarżonych zasiada  n a  ławie bez koł
nierzyka i w  pomiętej koszuli.

W s z y s c y  inni oskarżeni ubrani są

Kto wygrał ?
W ARSZAW A, 18. 11. (Teł. wł. m a )  

W dzisiejszem ciągnieniu Państwowej 
Loterji Klasowej padły  w ygrane  na  na
stępujące numery:

100.Ono zł.  na  nr. 27081.
5 000 zł.  na nr. 34016 54536 145978 

151912.
1.000 zł. na nr. 37211 55178 68626 

•132319 178680.
500 zł. na nr. 4707 24275 37339

67989 70868 187413 182282.
400 zł.  na nr. 746 7119 1545 /

35645 379W  45521 62036 69922 79265 
80654 80702 100677 117358 124056
140357 152519.

250 zł. na nr. 1396 8339 8629 9110 
12035 12322 16586 21427 52055 55142 
62912 70353 79289 61310 90137
103026 104236 110060 115174 140J63
165560 I6749S 173279 173386.

w schludne garnitury i mają w zo 
rowo zaw iązane krawaty.

Kaczmarski nie w ygląda  wcale r.a 
robotnika. Jes t  to cza rny  młodzieniec 
o  sympatycznym wyglądzie. Nieinteli
gentnie natom iast p rzedstaw ia  się Mv- 
hal o  tępej jak  gdyby obojętnej na 
wszystko twarzy: O skarżona Zarycka
jes t  m ałą osóbką o jak  gdyby obrzę
kłej twarzy, z rnalemi zaspauemi ocz
kami. U orana  jest  w szafirową sukien
kę. Ostatni oskarżony  Rak ma wygląd 
sympatycznv. Jest to młody brunecik o 
żywych i zdecydowanych giestach.

W śród kompletu sądzącego  uderza

poważna, zdecydow ana tw arz  prezesa 
Posemkiewićza. N a fotelu p rokura to r
skim zasiada  znany dobrze  w  całej 
Polsce p /ok Rudnicki o skupionej, sno 
kojnej twarzy. Drugi p rokurator  ż e 
leński, jest  młodym człowiekiem, o wy 
sokiem c z o k  i inteligentnym wyrazie  
twarzy. Jako sekretarze zas iada ją  dwaj 
aplikanci Gąsiorowski i Bielski.

W  pierwszym rzędzie ław  dla pu
bliczności zasiadły dwie kobiety, m at
ki oskarżonych UnatKiwskiej i Zaryc- 
kiej. O skarżona  Hnatkiwska śmieje s ;ę 
bez przerw y i porozumiewa wz-okiem 
z siedzącą <na sali matką.

IK IN O  I o STATIPE JUłlE WYŚWIETLANI# przeoieknej opere tk i filmowej

qPOLlO|KSIĘŻNICZKA CZARDASZA gffi!

Delegaci ZwiązKu Mla^t
interwenjują u min. R?czkieidcza

W ARSZAW A, 18. 11. (PA T). W  
dniu 15 bm. p. Minister Spraw W e
wnętrznych  W ładysław  Raczkiewicz 
przyjął delegację Związku Miast w 
składzie 6 osob  z prezesem Związku p. 
mim. Starzyńskim  na czele. Delegacja 
wręczyła p. Ministrowi odpis memorja- 
łu, złożonego p. premjerowi i p. wice- 
premjerowi, prosząc  o  rozpatrzenie po
stu la tów  miast i życzliwe ustosunkowa
nie się do nich. W Czasie ąudjencji po
ruszona została m. in. sprawa zasad
niczego stosunku w ładz państwowych 
do sam orządu .

Członkowie delegacji zwrócili w 
szczególności uwagę p. M inistra na 
zdarza jące  się niekiedy wypadki do
wolności w  postępowaniu miejscowych 
władz państw ow ych w  stosunku do 
sam orządu  i na t a k ’e  zarządzenia  i de
cyzje tych władz, które u trudniają  
zrównoważenie budżetów  sam orządo
wych.

W  odpowiedzi, p. min. Raczkiewicz 
oznajmił, i i  z całą  życzliwością rozpa
trzy memorjał Związku Miast i specjal
ną uwagę zwróci na zagadnienia, po
ruszone przez członków delegacji.

Oskarżona sprawia wrażenie jak
g d y b y  nie bardzo prze jm ow ała  się 

procesem.  ;.
Z zainteresowaniem przygląda się 

ona ławom dziennikarskim. Co chw iii  
HnaSkfwska porozumiewa się z kole
gami na ławie oskarżonych, śmiejąc 
się beztrosko. U brana  jest elegancko v, 
czarną  je d w a b n ą  suknię, spiętą pod 
brodą  podłużną czerw oną klamrą.

Punktualnie o godz. IC-tej wszyscy 
wstają, na salę wchodzi komplet sę • 
dziowski i sprawa się rozpoczyna.

Od pierwszej chwili nastrój na sali 
był bardzo  podniecony.

Zdaje  się, iz oskarżony B andera  
wziął na siebie obowiązek ustawicz
nych demonstracyj.

N a sali sądowej przez cały czas o- 
becny był prokurator  dla spraw  p ra 
sowych Schulrz.

Po przerwie o godz. 13.55 sąd przy
stąpił do dalszego odczytywania aktu 
o sk a rżan i :  — Na sali znajduje się już 
przysęgły  tłumacz języka ukraińskiego. 
W  ciągu rozprawy popołudmowej od
czytano ogółem 44 strony aktu oskar
żenia, dotyczące bezpośrednio zabój
stwa ministra Pierackiego. Z uwagi na 
objętość aktu oskarżeń a odczytywanie 
jego nie mogło być zakończone na ied- 
nem posiedzeniu sądu, wobec czego dal
szy ciąg odczytywania nastąpi w dniu 
jutrzejszym.

O godzinie 15.30 przewooniczący za
rządził przerwę do wtorku, do goaziny 
10-tej rano.

Proces’ według przewidywań potrwa 
kilka tygodni. Na rozprawę bowiem we
zwanych zostało 144 świadków oskarże
nia oraz 5 Dieglych. rmanowicie: prof. 
Grzywo-Dabrowski, kpt. Stefan Dygoń, 
por. Jan Weiss. Franciszek Ignatowski, 
Leon Jarosławski i Antoni Sendur. Po- 
zatem oskarżona Zarycka zgłosiła w cha
rakterze świadka odwodowego jedną 
osobę, a oskarźeni Łebed i Rak — 2 
osoby.

Kiedy wybuchnie wojna na Dalekim Wschodzie?

Konferencje chińskich autonomistśw
TOKIO, 18. 11. (PA T ). Dzienniki 

przewidują, iż w środę będzie ogłoszony 
autonomiczny rząd Chin północnych. —  
Prawdopodobnie będzie również zawar
ty układ wojskowy z Japonją.

T O K IO , 18 .11. (P A T ) .  Dzienniki 
donoszą, że przedstawiciele prowimcyj 
północnych: Hopei, Szantung, Szansi, 
C zanar  i Sui-Juan, których niezależ
ność ma być n iebaw em  ogłoszona, od
byli wczoraj w  Pekinie dłuższą konfe
rencję.

t O K I O ,  18. 11. (P A T ) .  Agencja 
Rengo donosi: W iadom ości prasow e z

Pekinu zapow iadają  rychłe ogłoszenie 
rz ą d u  autonomicznego 5 prowincyj 
Chin północnych: Hopei, Szantung,
Szansi, C zahar  .Suiyueu. Akt ten ma 
nastąpić 20 bm.

W czora j w  Pekinie odbyła się kon
ferencja przedstawiciel! 5 prowincyj, 
dż in?  j przywodcv ruchu autonomiczne
go ob radu ją  w  Tien-Tsinie ,

Rząd autonomiczny 5 prowincyj 
Chin północnych będzie posiadał swą 
siedzibę w Pekinie.

T O K lO , 18. 11. (P A T ) .  P rzedsta 

wiciel ministerstwa sp iaw  zagranic z* 
nych nie potwierdził informacyj p raso

wych, iż jao o n ja  n ie z w ło c z n e  uzna 
autonomiczny rz ą d  Chin północnych i 
zawrze „am ykom unisiyczny  sojus2 
wojskowy".

OKUPACJA CZAHARU
PEKIN, 18 f i .  (PA T). Nadeszły tu 

wiadomości, że 2000 ludzi z t. zw. kn- 
walerji mongolskiej obsadziło 0 powia
tów wschodniego Czaharu. Okuoowana 
część prowicji obfituje w rudę żelazną.

en

V*r,

W ARSZAW A, 18. 11. (PA T)'.  N a j padający osta tn io  gwa-ltdwne deszcze | wywołało większego zdziwienia ze st.ro-
 ♦ _ — I ♦  •  1_  .SM. \ \ 7 ‘ I   — __J _ •___ 1 _ . •. t-podstawie wiadomości ze źródeł a n -  j u trudnia ją  ogrom nie  ruchy wojsk. W

gielskich, francuskich, niemieckich, 
włoskich i a b b y ń sk k h ,  P. A. ,T. o g ła 
sz a  następujący  kom unikat o  sy tuacji 
na frontach w  Abisynji w  pierwszej .po
łowie dn ia  18 bm.:

Źródła francuskie p o d a ją  z  A sma
ry, że, w edług  doniesień lo tn ików  •wło
skich, m ’as to  Antailo, leżące n a  północ 
od MakaHe, opuszczone zostało  przez 
.mieszkańców po trzydniowem bom bar
dow aniu . Ciężkie działa przesunięte zo
stały na nowe pozycje, celem poparcia  
a takt' w łoskiego, mającego nastąpić w 
dniach najbliższych.

T e same źródła  donoszą  z Adnis- 
Abeby, że tam tejsze w ładze  wojskow e 
potw ierdzają , iż ruchliwość Abisyńczy- 
k ów  na froncie T igre  niepokoi bardzo 
W łochów, którzy nie spotyikaią iłiemał 
nigdzie nikogo przed sobą, na tom iast 
nieustannie są napadan i na-sk rzyd łach  
od tyłów. N iespodziewane te ataki 
wpłynęły w  znacznym stopniu m  to, że 
posuwanie się wojsk włoskich naprzód 
uległo wstrzyma,rńu.

W ed ług  doniesień z Harraru, W łosi 
zna jdow ać  się  m a ją  jeszcze o  60 km. 
na  południe o d  D a g g ah b u r ,  p rzyczem

rejonie Dolo Ras D esta  grom adzi po
dobno znaczne posiłki, nadchodzące z 
prowincji Baji, zam ierzając  wyruszyć 
z niemi w  kierunku D sggahburu .

Z pod D ag g ah b u r  zaczęli napływać 
ranni do szniitaJa francuskiego w  Har- 
rarze.

Korespondenci francuscy donoszą 
z Addis -  Abeby, że, według wiadom o
ści z wiarygodnych źródeł, kolumna 
abłsyństka, należąca do odezia łów  Ras 
Seyuma, zdołała obejść prawe skrzydło 
włoskie na zachód od Ad-uy i znajduje 
się obecnie miedzy Aduą a granicą ery- 
trejsko -  abisyńską, w  miejscowości 
dokładnie nieokreślonej. Kolumna ta 
popierana jest  przez dążące z zachodu 
oddziały D edżasa  Ajelu, które rozwi
ja ją  ożywioną działalność w  rejonie 
rzeki Setłt. Oddziały te  zdołały jakoby 
zmylić, czujność wojsk gen. Maravigna 
i przeniknąć na teryborjum Erytrei.

W ładze  abisyńskie stwierdzają, ąe 
miejscowość Sassabameh zna jdu je  ?ię 
w  dalszym ciągu w rę k u  Abisyńczy- 
ków .

Ź ródła  niemiedkie ikm oszą  z Addls- 
Abeby, że odwołanie gein. d e  Bono nie

ny miarodajnych czynników abisyn- 
skich. Dowóaz6v'-o armjf abisyriskiej 
spodziew a się, że ze zmianą dowódz
twa nastąp ią  w niedalekim czasie , poa -  
jęte na w iększą  skalę ataki włoskie.

Obrona Włoch 
przed saokcjaim

RZYM, 18. 11. (F A T ).  Dzisiaj o 
północy weszły w życie zarządzenia  
pir/eciiwsankcyjne rządu włosikfego. Z a 
rządzenia  te są dw ojak iego  rodzaju: 
J^dne z nich m ają na celu dostosow a
nie spożycia do  produkcji włoskiej, 
inne będą  regulowały obrony z z ag ra 
nicą.

AMBASADA WŁOSKA PROSTUJE
W ARSZAW A, 18. 11. (PA T). Kró

lewska am basada  w łoska  w  W arszaw ie  
komunikuje: W  niektórych dzrenniikacn 
pojawiły się wiadomości, jakoby  W io 
chy zamierzały wypowiedzieć trak ta ty  
handlowe z tern i państwami, które zgło
siły swój udział w sankcjach A m basa

d a  włoska kategorycznie zaprzecza tym 
wiadomościom, które nie odpow iada ją  
p raw dzie .
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2R0WN0WAZ0NY BUDŻET ZOSTAŁ USTALONY
W A RSZA W A  17. 11. (P A T )  Jak

Juz donosiliśmy, uchwalony na ositac- 
n-iem posiedzeniu Rady M inistrów no
wy preliminarz budżetow y na rok 
136-37, jes t  całkowicie zrów now ażony. 
Rów now aga ta  zabezpieczona została 
pr*.y pomocy dwóch metod.

1) W  porów naniu  z budżetem  na 
rok 1935-36 urealnione zostały  w szyst 
kie pozycje budżetu  zarów no  w  docho
dach jak  i w rozchodach. Urealnienie 
to  wyraziło  się m. in. w zmniejszeniu 
3, około 180 miijonów ogólnej kwoty 
dochodów, preliminowanych w  budże
cie tegorocznym, o raz  w pod  yyższeniu 
wydatków w tych wszystkich dzia
łach budżetu, w  których ze wzgtędiu na 
konieczność wypełnienia przez P a ń s t 
wo jego  zadań i zobow iązań —  w y
datki preliminowane byry dotychczas 
za nrcko. W  ten sposób urealniono m. 
•in. wydatki na em erytury  i obsługę 
długów, p rzew idując  w  szczególności 
odpowiedmie kwoty na obsługę 3-p ru -  
centowej premjowej pożyczki inwesty
cyjnej.

2 )  Celem zabezpieczenia rzeczy
wistej równowagi budżetowej, doko
nano w  nowym budżecie szeregu skre
śleń i oszczędności, przedewszystkiem 
w  w yda tkach  rzeczowych, o raz  w  tych 
wszystkich pozycjach, których zmniej
szenie było  możliwe bez  szkody dla 
podstawowych funkcyj administracji 
państw ow ej, a następnie w prow adzono 
do budżeflu oszczędności i now e do
chody, ldóre  uzyskano na podstaw ie  
uchwalonych już przez R adę  Mini
strów dekretów.

D okonane uszczędności są  duże.  
N ie  do tknę ły  one jed n a k  zupełnie bud 
żetu  M inisterstwa S p ra w  W o jsko w ych  
i  ty lko  nieznacznie  dotunęły  o udże t  
ministerstwa W . R. i O. P., k tóry  
zm nie jszono  o zaledwie około 1 pro
cent. R ed u kc ją  ta  nie pociągnie za  so
bą ani zm nie jszen ia  l iczby szkół, ani 
t e ż  liczby nauczycieli i l iczby dzieci, 
kszta łcących  się  iv szko łach  p a ń s tw o 
wych  <

Preliminarz budże tow y na rok 
1936-37 zam yka się po stronie docho
dów ogólną kwotą zł 2.237,171 tys. i 
po stronie w ydatków  kwotą złotych 
2.237,121 -nys., daje więc p e w rą  nie
wielką nadw yżkę dochodów  nad w ydat 
kami. Zarów no dochody jak  i w ydatk i 
w nowym budżecie większe są  od do
chodów i w yda tków  budże tu  tegorocz
nego, Są to  jednak  zwiększenia pozor
ne, spow odow ane  tern, że —  w  odróż
nieniu od dotychczasowych budżetów 
—  nowy preliminarz obejm uje nietylko 
dochody 5 w ydatki brultto adminis traci ',  
łecz również wpływ y i rozchody fun
duszów  z  wyją tk iem  funduszu  kw ate
runkowego w ojskow ego i Funduszu  
Pracy, które nadal w e jdą  do budżetu' 
saldami netto.

Jeśli od wyżej wymienionych cyfr 
odejnue się sumę b ru t to  rozchodów  
w pływ ów  funduszów  w ów czas porów  
nywanie z budżetem  na rok 1935-36 
sum y w ydatków  i dochodów  n a  rok 
1936-37 wyniosą około 2.145,000 tys. 
zł. Suma te  w  w yda tkach  jest mniej
sza w  porów naniu  z budżetem  teg o 
rocznym o  przeszJo  23 miijonów z tern 
edoiak, że obcięcia w  poszczególnych 
pozycjach są znacznie poważniejsze, a 
różnicę zmniejsza fak t  urealnienia wy
datków

O gólny  bow iem  b u d że t  do tychcza
sow ych  w y d a tk ó w  zm n ie js zo n y  zos ta ł  
w sk u te k  dokonanych oszczędności  
skreśleń o około 46 miijonów złotych.  
Ponieważ jednak  jednocześnie ureal
niono w ydatk i na em erytury  i obsługę 
długów, zwiększając w ydatk i w  obu 
tych działach o 23 miljony zł., różnica  
globalnej k w o ty  w yda tków  w  n ow ym  
budżecie,  w porównaniu  z  budże tem  
w yko n yw a n ym  obecnie, w yraża  się 
zm nie jszen iem  w yd a tkó w  o wym ienio
ną p o w y że j  k w o tę  23 m :ijonów zło
tych.

. Jeśli chodzi u budże t  dochodów, to 
zosuał on nalpierw zm niejszony o oko

ło 180 m aj. z ł w  pozycjtcdłi dotychcza
sowych w pływ ów  niedostatecznie ści
śle obliczonych i p rzy  uwzględnieniu 
zmian w  gospodarstw ie  społecznem, a 
jednocześn ie  zw iększo n y  zos ta ł  o su 
mę p o w y że j  3UU milj. z ł  v p r o w a d z o 

ną  do budże tu  ty tu łem  n a d zw ycza jn e 
g o  p o da tku  od  w ynagrodzeń , p o d w y ż 
szenia  poda tku  dochodow ego  oraz  
wpłat do skarbu  pań s tw a  przedsię
biorstw „polskie koleje pa ń s tw o w e"  i 
„polska poczta, te legra f i te le fon“ .

SAMODZIAŁY LESZCZKOWSKIE
na ubrania, płaszcze, kostium y. Koce, pledy, derki, kurtki 

i bundy podróżne
S K Ł A D  F i  k t I R Y C Z N Y

L(3szczkówH
Lwów, K O P E R N IK A  4

Zapraszamy P. T. K lijentelę do ebajrzenia oatataick nowości 
na sezon jesienne zimowy, bez obowiązka kopna

W p ły w y  z  tytułu w pła t  tych przedsię
biorstw  uzyskane zostaną przez p rze
rzucenie ich i nwesycyj, pokrywanych 
dotychczas z normalnych wpływ ów  eks 
ploatacyjnych, n.a operacje  kredytowe, 
jako  bardziej właściwe dila tego ro
dzaju w ydatków  z punktu widzenia ra 
cjonalnej polityki budżetowej.

T e  w szys tk ie  zm ia n y  pozwoliły  na 
ustalenie p r ze z  rząd  budże tu  całko
wicie zrów now ażonego .  W  najbliższym 
czasie R ada  Ministrów rozpa trzy  przy 
go tow any  projekt ustaw y skarbowej 
na rok budżetow y 1936-37, poczetr 
projekt ten w raz  z uchwalonym p ‘ek* 
mirtarzem wniesiony zostanie do Izb 
U staw odaw czych  .

ASMARA 17. 11. (PA T) Specjalny 
w ysłannik  P A T -te  donosi:

W  Asmarze przypuszczają ,  że zmia 
na dow ódcy spowoduje znaczne przy
spieszenie dzia łań  wojennych. P ozą  tern 
p rzyw iązu ją  tu do tej zmiany duże zna 
ozenie polityczne.

A DDIS -  ABr.BA 17. 11. (P A T )  
Z okazji  nominacji m arszałka Badoglio 
w kołach dyplorncaji i w kolonji euro
pejskiej snują różne domysły co do 
zbliżających się w ydarzeń  stra tegicz
nych.

W szyscy  podzielają  zdanie, iż m ar
szałek Badoglio  działać będzie szybko, 
chcąc  o s iągnąć  połączenie frontu ery- 
t r t jsk ieg o  z somalijskim przed okre
sem deszczów. Stan d róg  nie pozwoli 
armji włoskiej na zdobycie - Harrazu 
atakiem" frontowym , gdyż miasto  o to
czone je s t  łańcuchem wysokich gór. 
M arsza łek  B adoglio  będzie więc mu
siał dążyć  do okrążenia H arra ru . Być 
moz"e, iż część wojsk z frontu Somali 
będzie  sk ierow ana na fron t północny. 
Możliwe je s t  jednak, że a rm ja  w łoska 
pod nowem dow ództw em  dążyć b ęd z ;e 
do  przeniesienia g łów nego ośrodk i 
w alk  z H a ira ru  d o  Dessie. W  tym ce
lu musiałby nastąp ić  przyspieszony 
m arsz w  kierunku G.ondaru, po usta 
leniu frontu na  1-in.ji Makalle —  rzeka 
T a k azze  —  Setiłf. Zw raca ją  uwagę, że 
stosunki osobiste pomiędzy m arszał
kiem Baaoglio  a gen. Graziani są jak- 
najlepsze, gdyz Badoglio był w Libji 
szefem obecnego  dow ódcy frontu  so- 
maliiskiego,

Z w raca ją  też uw agę, że nominacja 
m arszałka Badoglio  ma znaczenie p o 
lityczne. De Bono reprezentow ał s tro
n ę  polityczną ekspedycji kolonialnej, 
Badoglio  reprezentuje  w yłącznie s t ra 
tę gję. O d  czasu  objęcia  przezeń do
w ó d z tw a ,  ekspedycja przybiera  cha
rak te r  p raw dziw ej wojny.

■ WARSZAWA, 17. 11. (P a T ) .  Według 
wiadomości ze źródeł angielskich- fran
cuskich, niemieckich, włoskich 1 ahis?'" 
skich.’ P. A. T  podaje następujący ko
munikat o sytuacji na frontach Abisym 
w  dniu 17 listopada:

Na fronc!e północnym korpus gen. Ma- 
ravigna wyciągnął swe lim je naprzód w 
górę rzeki Takazze. W  marszu tym wci
ska włoskie nieustannie niepokojone są 
przez niespodziewane ataki oddziałów 
abisyńskich. Według informacyj francu
skich, w jednym z takich ataków pod T a 

i pniieeiawi m
buna oddział włoski poniósł ciężkie stra
ty. Według informacyj włoskich, arje- 
gardy abisyńskie cofają się za rzekę T a 
kazze, a w jednej z walk nad tą rzeką 
Włos! wzięli do niewoli dowódcę oddzia
łu arjegardy. Według informacyj niemiec
kich, pod Antalo Abisyńczycy uszkodzili 
samolot włoski, który zdołał jednak wy
lądować przymusowo na linjach włoskich 
koto Makalle. Antalo jest już podobno

| ewakuowane przez ALisyńczyków. Wlo- 
I skie wywiady lotnicze sięgały dziś do je- 

zioia Ascianga.
Na froncie południowym wojska wło

skie posuwały się dziś bardzo powoli 
naprzód wzdłuż rzeki Fa-Fan, tocząc rie- 
ustannie walki z oddziałami abisyńskie- 
mi. W Addis Abebie spodziewają się 
w dalszym ciągu większej bitwy pod 
Caggahbur.

A D D IS -  ABEBA 17. 11. (PA T) 
Przybył tu  jeden z oficerów włoskich 
w ojsk  tubylczych z Erytrei Sala -  Ba- 
haga, Który porzucił służbę w  w ojsku 
włoskiem i z wielktemi trudnościami 
p rzedosta ł  się do stolicy Abisynji.

N a  k?lka dni przed rozpoczęciem 
działań wojennych, płk. Sala -  Bahagi 
zna jdow ał się w Acw -  Kaie. S a la -B a-  
h aga  został. oKierowany d o  Sęnąje  na 
czele 50 ludzi z ,4 karabinami m aszy- 
nowemi i 9 tys. n,?boi. Sa la -B ahag : 
o ddaw na  już —  jak  opow iada  —  po
stanowił przejść n,a stionę  Abisynji, 
w tajem niczył w  te r  zam iar 30 swoich 
ludzi. Po przybyciu do Senate  Saia- 
Bahagi 20 niewtajemniczonych posłał 
na wywiad, a w raz  ze swoimi 30 przy 
iaciółm? i z b r o i : p rzekrad ł sie przez 
granicę w  chwili rozpoczęcia wojny. 
Przybył następnie do Adigratu  i s ta-  
wił się do dedz jaka  G abriela  W olde, 
którv w ydelegow ał go do Makalle, a-

b y  odda ł  się dc dyspozycji dedzjaka 
G ugsy. G ugsa przyjął Saia -  B ahagę  i 
jego  ludzi i rozbroił ich, poczem udał 
się do Adigratu na czele oddziału, złe 

< żonego z 400 żołnierzy i przeszedł na 
stronę  Włoch. N atom ias t  sekretarz 
G ugsy  FUzaurari Idzigu, K anjasmacz 
Bisset i dedzjak  Gabriel W olde  po
rzucili G ugsę  i powrócili do Makalle, 
gdzie zastali Sala -  B ahagę  i je g o  30 
żołnierzy a także 15 nowych zbiegów 
z Erytrei włoskiej. O trzym aw szy broń 
i pieniądze, Sala -  B ah ag a  na czele 
oddziału 45  ludzi potarł do  Dessie, 
tracąc w  w alkach  po drodze  7-miu.

Ż Dessie przybył Sala -  B ahaga  
do stolicy samolotem, gdzie został 
przy ję ty  przez cesarza ,  który, aby  mu 
wyrazić wdzięczność, ukazał się w  je
go tow arzystw ie  n a  balkonie w  czasie  
defilady w ojsk  dow ódcy Bituted Ma* 
konnena.

Urny z 53 Stanów Ameryki północnej

KRAKÓW, 17. 11. (P.^T). Wczoraj 
w Krakowie odbyła się podniosła uroczy
stość z łożen ia .na  Kopcu Marszałka Jó
zefa Piłsudskiego na Sowińcu ziemł ze 
wszystkich stanów oraz historycznych 
miejsc, związanych z pamięcią walk o 
niepodległość Stanów Zjednoczonych, w 
których udział brali nasi bohaterzy na
rodowi na ziemiach amerykańskich.

Na uroczystość tę przybył do Krako
wa, jako zastępca Pana Prezydenta Sta
nów Zjednoczonych A. P , ambasador 
amerykański p. Cudahy w towarzystwie 
radcy ambasady p. Nielsena i attache

GDłtHfysłro Norbert ( f ie issm o as  Zow iK oasH !
właściciel dóbr

p s krótkich a ciężkich cierpieniach, zasnął w Pann we Lwowie dnia 17 listopada
1935 r. przeżywszy lat 63.

O brząd pogrzebow y odbędzie się we w torek dnia  19 listopada b. r. o go
dzinie trzeciej po połndniu z domu żałoby przy ol. K ochanow skiege 106. na cmen- 
ta~z Łyczakowski do grebow ca, na który  te  obrzęd zapraszają krewDycb, 1'rzyjaciół 
i Znajomych śp. Zmarłego w głębokim sm ntku pogrążona

Zona i Rodzina
Nabożeństwo żałobne za spokój doszy śp Zmarłego odorłw ione zostanie 

w środę dnia 20 listopada b. r. o godzinie 8.30 rano w keście 'e  O O . Berna-dynów 
przed głównym ołtarzem.

wojskowego płk. Gilmera. P. ambasado* 
rowi towarzyszą z ramienia M. S. Z. rad
cowie Podoski, Hulanicki, delegatki Po- 
lonji amerykańskiej. PrzyDyło również 
kilku dziennikarzy zagranicznych.

Popołudniu na Sowińcu, ozdobionym 
masztami o flagach państwowych odbyła 
sle uroczystość złożenia ziemi z 53 sta
nów Ameryki Północnej, w tem ziemi 
z mogiły Lincolna, oraz z wysp Filipiń
skich i Hawajskich.

Krcnika telegraficzna
FLO REN CJA  17. 11. (P A T )  W czo 

raj przybył tu w  drodze do Aten król 
grecki Jerzy Il-gi.

Król Jerzy zatrzym a się we Flo
rencji do środy.

RZYM 17. 11. (PA T) Stef ani d o 
nosi: generał Guzzoni, komendanit dy
wizji w Rzymie, został m ianow any wi-_ 
cegubernatorem  Erytrei.

BERLIN 17. 11. (PA T) Ż KownJ 
donoszą: guberna to r  Kłajpedy powie
rzył skolei misję urworzeniia dyrektor
ium kłajpedzkiego prezydentowi sej
miku kłajpedzkiego, członkowi list) 
niemieckiej Baldszusow i.
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Kronika lwowska

Rowerzysta w opałach
CO DZIićN  K IE 3 IE 1

1 9 W iórek
LISTOPADA Elżbiety

Wach. »l g. 6’47 m- 
Zach. sł. g. 3 54 m. Srada Feliksa

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH
TEATR W IELKI

Wtorek, 19. 11. g. 8 Wesoły wieczór 
pleśni, tańca, humoru.

Środa, 20. 11. g. 8 „Rewizor". Ab. 5 
Czwartek, 21. 11. g. 8 „Awantura 

w raju". Ceny najniższe.

Lwów, Holdl K rakow ski
ta najtańsi; I n:jeligmtsz; 
lokal rozrywkowy

t e a t r  r o z m a i t o ś c i

.nieczynny.

BIELIZNA dziecięca oraz 
kompletne wyprawki 

niemowlęce

IŁSIiSTARK
R EPERTU AR k i n o t e a t r ó w

APOLLO: „Księżniczka Czardasza" z 
Mertą Eggerth.

ATLANTIC: „Złote jezioro" (Sowkino 
—  Moskwa.)

CASINO: „Sen nocy letniej" Szekspira, 
rei. Relnhardfa.

CHIMERA: „Ostatnia serenada". 
COLOSSEUM: „A-B-C Miłości", rewja 

„Certyfikaten".
GRAŻYNA: „Miłostki" (Liebelei) 
KOPERNIKs „Bengali"
MARYSIEŃKA: „Bengali".
MUZA: „Mężowie do wyboru"
PAŁACE: „Epizod" z Paulą Wessely. 
PAN: „Audjencja w Ischlu" Schabol i 

M. Eggerł.
PAX; „Eskimo" oraz dodatek.
PAJ:' „Melodie cygańskie".
STY],OWY: Piekło Dantego oraz rewja. 
ŚWIT: „Dwie Joasie" z J. Smosarską. 
TON: Rumba — -T aniec  miłości.

Magazyn pościeli R. DRZAŁfi
Lwów, Chorążczyzny 5. poleca kołdry, 
materace, przerabia kołdry po 4  zł. ma
terace po 6 zł. przyjmuje pierze do p ra 
nia tel. 294-81. 837

Dziś w  radjo:
„Na święto 19-tki lwowskiej" W 

związku ze świętem 19. p. p. „Wesoła 
lwowska świetlica" wystąpi dziś o godz.
18.00 z audycją „Na święto 19-tki lwo- 
skiej". W  audycji tej, wystąpią wesoło- 
falowcy ze Szczepkiam i Tońkiem na 
czele.

„gerce  Matki" Arcydzieła poetyckie 
Heinego, Kiplinga, Richepina i in., o- 
piewające macierzyńską ofiarność, po
święcenie i miłość usłyszymy w przekła
dzie lwuwskiego literata Kazimierza 
Rychłowskiego podczas dzisiejszej audy 
cji (godz. 22.48) p. t. „Serce matki".

Pończochy, Bielizna damska

„ARC0 “
KOMUNIKAT TEATRÓW MIEJSKICH

WESOŁY WIECZÓR TAŃCA, ŚPIE
WU I HUMORU. Zapowiedziany na dzień 
dzisiejszy, wtorek, 19 bm. o godzinie 
8-mej wiecz. w Teatrze Wielkim przed
stawia się nader okazale. Poza czolowe- 
mi siłami artystów scen. _ tutejszych, we
zmą w e wieczorze udział asy Wesołej 
Fali oraz tak łubiana przez wszystkich 
tancereczka Basia Bittnerówna.

SŁYNNA REWJA FARKASA I GRUEN. 
BAUMA W E  LWOWIE. Już w piątek, 
22 b. m. rozpoczyna swoje występy w 
Teatrze Wielkim światowej sławy RSwja 
wiedeńska Gruenbauma i Farkasa. Impre
za ta, przybywająca do Polski na zasa
dzie wymiany, przyjeżdża w pełnym sl.ła 
dzie z własnemi dekoracjami i kostiuma
mi. Czołowe siły rewjowe z M. Staraior I 
L. Uhland. Rewja wystąpi w pięciu przed 
stawieniach: 22 bm. przedstawienie wie
czorne. W  dniach 23 i 24 bm. przedsta
wienia popołudniowe i w ieczorna

(a) W  dniu wczorajszym o godz. 
12-tej w południe szofer Jan Markowski, 
prowadząc ul. Lwowską na Zamarstyno- 
wie samochód, stanowiący własność zna
nego adw. Di a T., mijając dążącego pra
wą stroną ulicy rowerzystę Kazimierza 
Micnalskiego (ul. Łamana I. 3. Zamarsty- 
nów), potrącił go tak silnie, Iż Mlchalslc 
zaczepiwszy się rowerem o błotnik, był 
wleczony przez samochód na przestrzeni

Niedole telefoniczne
(a) O lekceważeniu abonentów tele

fonicznych przez „P. A. S. T .“, pisano 
już mnóstwo razy. Pomimo, że lekcewa
żenie to przybiera bardzo często jask ra
we formy zapoznawania przez' tę obcą 
instytucją charakteru stosunku pomiędzy 
nią, a opłacającym su ty  haracz abonen
tem — stosunki te nie ulegają niestety 
zmianie. Otóż gdy wydarzy się, że z wi
ny naturalnie urządzeń w central’, po
psuje się telefon w sobotę rano, telefon 
milknie do poniedziałku, chociaż odzywa 
się czasem i znacznie późteej. W  new nvn 
wypadku popsuł się telefon w sobotę ra
no, abonent zawiadamia centralę, skąd 
pada odpowiedź, „że naprawę zaraz 
uskuteczni się!" A tymczasem to słynne 
„zaraz" — którem zbywa, się i mydli 
oczy abonentom —  trwa przez sobotę, 
przez niedzielę, aż do poniedziałku w łą
cznie. Zatem w dwu dniach, w którym 
w danym wypadku telefon jest wprost 
niezbędny. aDonent jest pozbawiony moż
ności telefonicznego połączenia. Podoony 
stan smutne rzuca św'atło na tprhniczną 
organizację lwowskiej „P. A. S T.“ — 
Oby fen telefoniczny potop S zw p- 
dów, który zaiał kraj od krańca do krań
ca jak najprędzej już raz spłynął!..

Rękawiczki, 
pończoszki 

i rajtuzki dziecięce

—  ŁSSTAR K
Skok samobójczy 

z II piętra
(a)  Po godz. 6-tej rano w dniu wczo

rajszym z II p.kamienicy nr. 26 przy ul. 
Panieńskiej rzuciła się na bruk v, zamia
rze samobójczym Debora Zimmels, li
cząca 26 lat. Doznała dość ciękich po
tłuczeń na całem ciele i wozem sanitar
nym Pogotowia Ratunkowego przewie
zioną została do szpitala powszechnego. 
Powód bliżej nieznany.

Czterech włamywaczy 
pod kluczem

( a ) Funkcjonariusze policyjni w cza
sie przeprowadzania .ewizji w melinie 
Jakóba Scheera (ul. Pełtewna 1. 11 a), 
natknęli tam na małe, ale doborowe to
warzystwo, które tworzyli:

Abraham Scharg tr  r. W agner, wła
mywacz, zamieszkały w S zcze rcu ,— 
Franciszek Soja, znany włamywacz 
mieszkaniowy i sklepowy (ul. Krzy
wa 1. 20, Zamarstynów), — Munisch 
Chajes (ul. Rękodzielnicza 7, Zam ar
stynów) i Jakób Scheer, włamywacz 
mieszakniowy i sklepowy, gospodarz 

meliny.
W  czasie przeprowadzonej rewizi" 

sobistei u Scheera znaleziono wytrych i 
nóż do wycinania filunków w drzwiach, 
u Schargera  łom żelazny i latarkę elek
tryczną. Pozatem w mieszkaniu Scheera 
znaleziono narzutkę na otomanę oraz 
bieliznę z monogramem M. K. W toku 
przeprowadzonych dochodzeń stwierdzo
no, że wyżej wymienione rzeczy spraw 
cy skradli na szkodę Markusa Schallera 
(ul. Kołłątaja 1. 3), gdzie włamali się 
orzy pomocy łomu w dniu 16 bm.

Całe to małe, ale dobrane towarzy
stwo, które radziło r a d  planem nowego 
włamania, odstawiono do aresztów poli
cyjnych.

Dwa pożary
(a) Wczorajszej nocy wybuchł pożar 

w realności przy ul. Niecałej 1. 9, w Za- 
marstynowie, stanowiącej własność Ge- 
dalego Ehrenwertha. Ogień powstał skut
kiem nieszczelności komina i zniszczył 
dach. Straż-pożarna pożar umieiscowiła. 
Szkodą wynosi około 30Q zł.

około 5 m.
Po zatrzymaniu przez szofera samo

chodu — jak podaje raport policyjny — 
wysiadł z niego właściciel i pobił 

Michalskiego po głowie i szyi.
Skuikiom tego wypadku Michalski 

doznar obrażeń, które lekarz skwalifiko- 
wał jako lekkie Dochodzenia w tej spra
wie prowadzi Komisarjat P. P.

W  niedługi czas potom wyjeżdżał tren 
straży pożarnej na ul. Zborowskich 30, 
gdzie wybuchł pożar w realności Adolfa 
Brolika. Ogień wybuchł z powodu w ad
liwej budowy pieca. Pożat został uga
szony przez domowników przed przyby
ciom straży pożarnej.

Zdarzenia i wypadki
(a) Napao na ul. Lotniczej. Nad ra

nem przechodzących ul. Lotniczą, na Le- 
wandowce, Jana Dacha i Antoniego Drą
ga zaatakował jakiś nieznany im bliżej 
osobnik, który pierwszemu z nich zadał 
nożem cięcie w okolicę karku i orugiemu 
w plecy. Wymienieni przewiezieni zostali 
na Pogotowie Ratunkowe, sitąd po opa
trzeniu prowizorycznem ich tan odsta
wiono obu do szpitala powszechnego.

(a )  Z kroniki kraazieży. W  godzinach 
wieczornych nieznani sprawcy wytłoczył- 
szybę w mieszkaniu Leona Leidera, fry
zjera, zamieszkałego przy ui’. Teatralnej 
.. 101, w Sygniówce Wielkiej i skradli 
większą ilość garderoby i bielizny, w ar
tości 1.100 zL 

W  szatni kinoteatru „Stylowego" przy 
ul. Szaszkiewleza, nieznany k.eszonko- 
wiec skradł inż. Jarosławowi Rakow
skiemu (Boi. Chrobrego I. 10) portfel, 
zawierający papiery osobiste i weksle, 
łącznej wartości 475 zł.

(a) Podrzutek przy niedzieli. Przed 
bramą Miejskiego Zakładu sierót przy ul. 
Kadeckiej 1. 30, porzuconą została wczo
raj dziewczynka 6-letnia, Eugenja Hnat- 
kowska, którą zabrano do zakładu.

(a) W ypadek nagiego zasłabnięcia.
Na ul. Słonecznej zantemogła wczoraj 
nagle Anna Andruszko z Andrzejowie, 
w pow. rudeckim. Pogotowie przewiozło 
ją do szpitala powszechnego.

(a) Poszukiwania za służącą. Elżbie
ta Lederer (ul. Nabielaka 1. Id), zawia
domiła policję, iż służąca jej, Bronisława 
Pilicińska, wyszła przed trzema dniami 
z domu i dotychczas nie powróciła.

Nadszedł nowy transport 
bielizny wysortotranej 

1360 „BECHER

UUiSTARK
Kom unikaty

ZMIANA W TERMINIE KURSU O- 
BRONY PRZECIWLOTNICZO— GAZO
WEJ. Zw. Lekarzy Państwa Polskiego 
we Lwowie (Kraszewskiego 25) zawia- 
dam a, że wskutek nagłego wezwania 
wykładowców dc Warszawy, kurs obro
ny przeciwlotniczo-gazowej odbędzie się 
w czasie od 10 do 15 grudnia h-. za
miast od 19 do 24 listopada br. — w 
sali Polikliniki, Lwów, ul. Lindego 5. 
Dodatkowe zgłoszenia należy przesyłać 
do dnia 25 bm.

Z CHÓRU ZW. LEGJONISTÓW. W o-
bez rozszerzenia agend chóru Związku 
Legionistów Polskich „Legun", referent 
chóru zwraca się tą drogą do wszystkich 
chętnych śpiewaków, znających nuty o 
zgłaszanie się na członków chóru „Le
gun". — Zgłoszenia przyjmuje dyrygent 
chóru p. Lipczyński w poniedziałki i 
wtorki w godzinach od 10-tej do 21-ej.

OCHRONA TYTUŁU ARCHITEKTA 
Donoszą nam ze strony Z. S. A.R. P. 
Oddział we Lwowie, że Min. ,$pr. Wewn 
wydało rozporządzenie, dotyczące uży
wania tytułu „architekt" Urząd Wojew. 
we Lwowie rozpoczął Drzed kilkoma 
dniami, rozsyłanie wezwań do osób uży
wających bezprawnie tytułu architekta, 
z żądaniem r lezwłocznegc usunięcia ty
tułu z tablic orjentacyjnych, pieczęci, pa
pierów firmowych itp. Powyższa akcja 
urzędowa ma specjalne znaczenie na ob
szarze wojew. lwowskiego, gdzie istnie
ję  odziedziczony z czasów zaborczych

Ip o s z u k j j e m y
p i ę k n e ,  z g ra b n e  ta ń c z ą c e

M Ł O D E  P A N I E
Zgłoszenia codziennie o ( J ir . 7 w ieczorem 
w S ę k u  tar jacie  Teatru Wielkiego.  :
1620

zwyczaj tytułowania się architektem, 
stosowany prez budowniczych a nawet 
majstrów budowlanych, nieposiadają- 
cych wymaganych kwalifikacyj.

Społeczeństwo przestanie oyć wpro
wadzane nadal w błąd, przez pewne ka- 
tegorje przedstawicieli przemysłu budo
wlanego, co przyczynić się musi dc w y
jaśnienia sytuacji w  wielu chromających 
przejawach naszych stosunków budów- 
lanych.

WYKAZ PRZEDMIOTÓW ZNALE
ZIONYCH w wozach M. K. E., które o- 
debrać można po należytem wylegitymo
waniu się w biurze Oddziału ruchu M. K. 
E. (u!. Wulecka I. 2 1. p.) w  godzinach 
urzędowych z wyjątkiem niedziel I świąt. 
Dnia 9 bm. kluczyk. Dnia 10 bm. brosz 
ka damska. Dnia 11 bm. 3 pary rę«awi- 
czek, kapelusz damski, parasolka dam
ska, książka, cwikier, banknot. Dnia 12 
bm. 6 widokówek, cwikier. Dnia 13 bm. 
para  słuchawek, książka szkolna, gotów
ka. Dnia 14 bm. puszka blaszana, laska, 
rękawiczki włóczkowe. Dnia 15 bm. pie
czątka, Dnia 16 bm. torebka dziecinna, 
nuty na mandolinę, kiełbasa.

KRONIKA KRAKOWSKA

ZIEMIA AMERYKAŃSKA NA KO
PIEC PIŁSUDSKIEGO NA gOWIŃCU.
Przez dwa ubiegłe dni odbyły się w Kra 
kowie podniosłe uroczystości złożenia 
na Kopcu na Sowińcu ziemi ze wszyst
kich stanów Ameryki Półn. oraz z tery
toriów wysp Filipińskich i Hawajskich, 
Urny z ziemią wystawione przez sobotę 
i niedzielę na widok publiczny na wznie- 
sienih przed Ratuszem oglądały tysiącz
ne rzesze publiczności, które następnie 
wzięły udział w uroczystem przewiezie
niu urn na Sowińcu. W  uroczystości 
wzięli udział ambasador Sianów Zjed
noczonych przy rządzie P  P. John Cu- 
dahy jako oficjalny reprezentant Prezy
denta Rooseyelta i Aządu amerykańskie
go, minister spraw wewn. Raczkiewicz, 
członkowie delegacji Polonji amerykań
skiej itd.

GMACH MUZEUM NARODOWEGO
w Krakowie stanie najprawdopodobniej 
do zimy br. pod dachem, Obecnie mury 
dochodzą do poziomu II p. Od strony 
Aleji 3-go Maja front budynku wyniesie 
63 m. długości, a od strony Aleji Mickie
wicza 100 m. Koszta budowy pochłonę
ły dotąd około 500.000 zł.

O POMOC NA RZECZ BEZROBOT
NYCH zaapelował Obywatelski Komitet 
do społeczeństwa krakowskiego Chodzi 
o umożliwienie rzeszom bezrobotnym 
przetrwanie ziimy.

SESJA RADY NACZELNEJ ŚWIATO- 
TOW EGO 7W1ĄZKU POLAKÓW z za
granicy obradowała w Krakowie w nie
dzielę. Obradom przewodniczył prezes 
Związku min. Raczkiewicz.

„NIECH ŻYJE REWOLUCJA" Za
wzniesienie tego wywrotowego, okrzyku 
w czasie 1-majowego pochodu socjali
stycznego zostali skazani: Józef GrUn- 
stein i Pepa Schwarz wychowawczyni, 
na karę więzienia po pół roku a Ufa B'or 
des i Abraham Props po 3 miesiące.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
ADRIA: Dzień Wielkiej Przygody 
APOLLO: Epizod
BAGATELA: PoszuKiwaczki ziota i rewja 
MUZEUM PRZEMYSŁ.: „Ala w krainie 

cudów".
PROMIEŃ: Kocham wszystkie kobiety 
STELLA: Zamach na gen. Skałłona 
ŚWIT: Karjera (M Eggerth)
SZTUKA: Kozak i Siowik 
UCIECHA: „Ilonka"
WANDA: „Sen nocy letniej".
7 0 ^  /  * * v
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PRZY OTYŁOŚCI 
etoe .jc  Me znaną SÓL MOKsZYŃSKA lub 
WODF GORZKA MORSZYŃSKA, Żądajcie s* 
aptekacn i składach ap t-  S il.

KSIĘŻA S a ł £ZJANIL WE LWOWIE
zawiadamiają, że w dniu 24 listopada 
i933 Kś. Dyrektor Jan Świerc obchodzi 
30-Iecie urzędu dyrektora. 0  godz. 10.30 
odbędzie : ę uroczyste nabożeństwo na 
intencję Jubilata w kościele Matki Bo
skiej Ostrobramskiej na górnym Łycza
kowie, o goaz. 19-ej (7) na Akademję w 
sali Sokoła IV. ul. Łyczakowska 99.

TO W . PAŃ ŚW. WINCENTEGO A 
PAULO. Zbiórka uliczna urząazona 
przez Tow  Pań św. Wincentego a Pau
lo przyniosła czystego dochodu 418 zł. 
22 gr. Poczuwamy się do miłego obo
wiązku złożenia na tern miejscu najser 
depzmejszych podziękowań wszystkim, 
którzy • s; g przyczynili do pomnożenia 
funduszów Towarzystwa. — „Bóg za
płać".

SrO W . KAT. MŁ. AKAD. „ODRO
DZENIE" zawiadamia, że w środę, 20 
U .  193.® r. o godzinie 19.15 w sali Czy
telni Katolickiej, Lwów, ul. Piekarska 28.
I p. odbędzie się zebranie dyskusyjne z 
referatem p. Andrzeja Rybickiego, p. t 
„O zjawisku niepewności w kulturze 
współczesnej".

ODCZYT O LITERATURZE WŁO
SKIEJ. Prof. F. Anelli, lektor język? wło
skiego w Uniwersytecie lwowskim, wy
głosił onegdaj głęboko ujęty wykład pt. 
„Sens życia w  poezji wielkich pisarzy 
wiosklch obecnej doby". Prelegent omó
wił ■ twórczość Pacoli‘ego, d‘Annunzia, 
Orani*ego, futurystów orąz Papini‘ego i 
P.randella. Zarówno sposób ujęcia, jak 
i poruszona w  referacie problematyka 
świadczy jaknajlepiej o zdolnościach kry 
tycznych młocego uczonego. Odczyt 
wzbudził żywe zainteresowanie słucha
czy.

POL. TOW. TATRZAŃSKIE. W  śro
dę 20 bm. odbędzie się w lokalu Polskie
go Tow. Tatrzańskiego przy ul. Akade
mickiej 1. 23 herbatka towarzyska, w cza 
sie której prof. Adam Lenkiewicz wygło
si odczyt ot. „Moje wędrówki wakacyj
ne" —  ilustrowany licznemi przeźrocza
mi. Wprowadzeni goście mile widziani. 
Początek o godz. 20.

POLSKI ZWIĄZEK MUZYKÓW -PE - 
DAGOGoW zamiast kwiatów na trumnę 
śp. Marjj Sołtysowej swego długoletnie
go Członka składa kwotę zł. 20 na cele 
Zakładu wychowawczego BB. Alberty
nów.

POLSKIE TOW. POLITECHNICZNE
wę.Lwowie zawiadamia, że we środę dn. 
20 bm, odbędzie się w sali Izby Przem y
słowo-Handlowej we Lwowie odczyt p. 
Hipolita Gliwica b. ministra przemysłu 
i handlu pt.: „M‘gracje kapitałów a po
lityka międzynarodowa" Początek o go
dzinie 18.30.

ZWIĄZEK KATOL. TOW. I ZAKŁA
DÓW DOBROCZYNNOŚCI we Lwowie 
zawiadamia swoich członków i sympa
tyków, że w dniach Zaduszek 1 i 2-go 
listopada br, z rozsprzedaży Czarnego 
K»zyża zebrano 616 zł. 80 gr., a po po
trąceniu wydatków w kwocie 163 zł. 56 
gi. — uzyskano kwotę 453 zł. 24 gr. Z 
tego dochodu pokryto czynsz za prze
chowanie namiotu, krzyży i pak z lamp
kami w Domu Pracy za rok 1935/36 w 
kwocie 50 zł., resztę zaś w kwocie 403 
zł. 24 gr. najbliższe zebranie Delegatów 
Związku rozdzieli pomiędzy Tow arzy
stwa do Związku należące.

FOL. TOW. EKONOMICZNE. 23 bm. 
odbędzie się staraniem Pol. Tow. Eko
nomicznego we Lwowie, w  wielkiej sa 
li Izby Przemysiowo-handlowej przy ul. 
Akademickiej 17 — o godz. 18-ej — 
odczyt pod tytułem: „Skarbowość w no
wej konstytucji polskiej" który wj głosi 
prof. uniwersytetu w Lublinie, Dr. Igna
cy Czuma. W ybitny ekonomista, znawca 
kwestyj skarbowych. Goście mile wi- 
.dziani.

WAŻNE DLA POSIADACZY PRY
WATNYCH URZĄDZEŃ TELEFONICZ
NYCH. Dyrekcja Okręgu Poczt i Tele
grafów zawiadamia, że na posiadanie 
prywatnych urządzeń telefonicznych 
znajdujących się w  obrębie jednei real
ności (domy i zakłady przemysłowe, ban 
ki, fabryki i t. p.) służących dla w ew 
nętrznego porozumienia się oraz w obrę
bie granic jednego i tego samego gruntu 
(posiadłości) wymagane jest posiadanie 
zezwolenia Ministra Poczt i Telegrafów, 
a *ró używanie takich urządzeń obow :a- 
zauMsa właściciele uiszczać przewidziane 
ustawa opłaty. Wysokość tych opłat wy
nosi zł. 10 — royznis za  każdy aparat 
telefoniczni,

Dwutiziestopiącioletie T.S.L na Sygniówce
'(— ) Niecodzienną uroczystość ob

chodziło społeczeństwo polskie w o s ta 
tnią niedzielę na Sygniówce W dniu 
rym obchodzono 25-lecie Koła T. S. L. 
im. J. Piłsudskiego, która to uroczy
stość dara sposobność do zrooiema ra
chunku sumienia narodowego z dróg, 
przebytych przez tą część przed
mieścia przyłączonego do Lwowa, 
która do niedawna jeszcze mia
ła  charakter wybitnie niemiecki. 
Przypomnieć bowiem winniśmy, źfe Sy- 
gr.owka naieżała ao Włochów nazwi
skiem Signio, a pierwsi koloniści rekru
towali się z Tyrolu i Bawarji, jak i ich

swe życie położył na szańcach swej 
dzielnicy, Michała Pichlera, Andrzeja 
Czachowskiego, Markowskiego, E ara-  
nowsKiego, Panca, BuczKowa i wielu 
innych, którzy na apel sumienia narodo
wego położyli podwaliny pod Czytelnie 
T. Ś. L. im. Jeża. Wielu z nich odeszło 
w zaświaty, spora gromada jeszcze ży
je. W szak to 25 lat temu, gdy od Bogda 
nówki padło hasło spolszczenia, unaro
dowiania Sygniówki. Bogdanówka j o  
jakby chrzestna matka Sygniówki w jej 
pierwszych krokach oświatowych pod 
znakiem T. S. L.

Nic dziwnego przeto, że uroczystość

N o w o u t w o r z o n y  M a g a z y n  męskich
i chłonących poleca wykwintną garderobo dla najwybredniejszych Panćw

po cenach niebywale niskich 15S9

Lwów, uL Kopernika 4
(róg Szajnochy)M .  S T R E IT

sąsiedzi z Zimnej W ody (Kahwasser). 
Zarówno w miejscowej szkole jak i w 
kościele pracował duch i język niemiec
ki. Kolonja zamknięta w sobie, dopie
ro w r. 1994 otworzyła bramy nowym 
kolonistom, kiórzy rekrutowali się z 
Polaków. Kilka lat a Sygniówka zmie
nia swe oblicze. Coraz śmielej zdoby
wa ją kultura polska, a to dzięki kilku 
tylko działaczom, którzy W oparciu o 
Akademickie Koło T. S. L. i Technickie 
Koło T. S. ,L. umieli zdobyć się ,ia ener- 
gję, Która w tej chwili tę połać przed- 
mitścia zdobyła dla poiskości Lwowa 

Któż ze star?7\cb prelegentów, dzia 
łających zwłaszcza w „Borelówce" nie 
znał na Sygniówce: Kaspra Patera, Fr. 
Urbaniaka, Marji PaterOwny, Fr. Hołdy, 
Edwarda Mosa obrońcy Lwowa, który

25-lecia Kot? T. S. L. na Sygniówce 
stała się świętem całej dzielnicy.

W niedzielę, dnia 17..- b. m. cała nie
mal ludność Sygniówki zebrała się w 
godzinach rannych przed budynk.cm 
Koła T S. L. skąd ze sztandarami i mu
zyką Kasy Stefczyka ruszono na naDo- 
żeństwo do kościoła parafjalnego Na
bożeństwo dziękczynne i okolicznościo
we kazanie wygłosił prezes Koła T. S. 
L., ks. kar,, żak , poczym wszyscy po
chodem wrócili do sali T. S- L., gdzie 
odbyła się uroczysta Akad°mja, którą 
między innymi zaszczycili: starosta
grodzki p. Protasiewiez, prezes Zarżą, 
du Glównegu T. S L. di St. Uhma, wi- 
cestarosta p mgr. Kirschne'* i w. i.

Na wstępie chór „Hejnał" odśpiewał 
„Gaudę M a t : r“, a dyr. L. Karwowski

/ '  
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BARWiK & BORZEMSKI
Lwów, ul. Kopernika 18 tel 218-60.

Z kraju
FAŁSZYWI SEKWESTRATORZY 

SKARBOWI. Na terenie powiatu Zboro
wskiego pojawili się przed kilku miesią- 
sami \Vlodzimierz Czupiiowski ze Skala
ła, Bronisław Buczyński z Chorostkowa 
i Mendel Starkman z Kielc. Agenci firm 
portretowych, którzy w czasie swego ob
jazdu wsi podawali się za sekwestrato- 
rów Urzędu Skarbowego i ściągali nie
prawne podatki. Zostali oni ujęci przez 
organa Policji Państw i oddani do dy
spozycji sądu grodzkiego w Z b o ro w i.  
Wyrokiem sądu grodzkiego zostali ska
zani: Czupiiowski na 10 miesięcy wię
zienia. Buczyński na 9 miesięcy i Stark
man na 7 miesięcy więzienia.

POŻAR STERTY KONICZYNY. One
gdaj spłonęła sterta koniczyny na szko
dę dz:erżawcy folwarku Wolfa Ger- 
senondera z Kołuszowa pow. podhorec- 
kiegy ułożona w polu w odległości oko
ło 4 km. od wsi. Szkoda wyrządzoną no- 
żarem wynosi około 4.000 zł. SpTona 
sterta była ubezpieczona w Tow. Ubez- 
pieczeniowem „Port" we Lwowie na kwo

tę zł: 3.840. Przyczyną pożaru było naj
prawdopodobniej nieostrożne obchodze
nie się z ogniem przez pastuchów na co 
wskazywało ki'ka palenisk pozostałych 
po ogniach rozniecanych przez pastu
chów w pobliżu sterty. Dochodzenia w 
toku.

NAPAD RABUNKOWY I POSTRZE
LENIE. Onegdaj w nocy około godz. 
23.00 czterech nieznanych sprawców do
konało na drodze między Ożydowem a 
osadą Mostki w powiecie złoczowskim 
napadu rabunkowego na przejeżdżające
go furmanką Samuela Majera kupca z 
pow. złoczowskiego.

W  wyniku napadu odniósł Samuel 
Majer ranę postrzałową w obie nogi po
wyżej kolan, z rewolweru drugiego ka
libru, poczem zraDOwanc mu pugilares z 
gotówką 380 zł., 11 skór na buty i 3 m 
sukna na ubranie ogólnej wartości około 
220 zł. Po dokonaniu napadu sprawcy 
zbiegli. Rannego Majera odstawiono do 
szpitala powszeennego we Lwowie. Do
chodzenia za sprawcami w toku.

PŁASZCZE, KAPELUSZE, SWETERY
bielizna, rękawiczki i t. p. po znacznie zniżonych cenach poleca

„American Kouse C f  j  L w ó w
"  K o p e rn ik.5

W zywa się wszystkich właścicieli pry 
watnych urządzeń telefonicznych, by nai- 
później do k ::ica miesiąca listopada 1935 
r. zawiadomili pisemnie o posiadaniu ta
kich urządzeń Dyrekcje Okr Poczt i T e 
legrafów we Lwowie wnosząc równocze
śnie podanie o udzielenie wspomnianego 
zezwolenia.

C/> do szczegółów imających być ob

jętych podaniem- i potrzebnych załączni
ków udzielą zainteresowanym 'informa- 
cyj miejscowe Urzędy pocztowe wzgi 
telefoniczno-telegraficzne.

Obowiązkowi doniesienia nie podle
gają właściciele urządzeń, którzy już 
takie zezwoienie posiadają, jakoteż ci, 
którzy już wnieśli Dodania o udzielenie 
iz zezwolenia,

wygłosił słowo wstępne; poczem prezes 
T. S. L. na Sygniówce ks. kan. ż a k  
przedstawił krótką historję Sygniówki i 
Koła T. S. L. Zebrani, którzy po brzegi 
wypełnili salę T. S. L. mieli sposobność 
ocenić co na przestrzeni 25 lat zdzia
łano dla polskości na tym terenie, któ
rzy niedawno jeszcze był oparciem dla 
niemieckiej akcji kolonizacyjnej.

Mile nader wypadły deklamacje, w y
głoszone przez ucznia i uczenicę miej
scowej szkoły powszechnej, a odśpie
wanie szeregu okolicznościowych pte-1 
śni przez chór „Hejnał" i odegranie kil
ku aryj przez orkiestrę Kasy Sfefczyk? 
doperniro dalszej części progromu.

Imieniem władz T. S L. p. prezes 
dr. Stefan Uhma po krórkiem, głębo- 
kiem przemówieniu obdarzył kilku wy
bitnych działaczy oświatowych T . S. L. 
na Sygniówce pamiątkowemi pierście
niami i dyplomami. Po wspólnej foto- 
graiji zakończono uroczystość. Wieczo
rem odbył się raut, w którym wzięło u- 
dział całe polskie społeczeństwo Sy
gniówki.

GIEŁDA LWOWSKA
Giełda zbożowa.
Na giełdzie obroty prawie we wszyst 

kich artykuiach.
Pszenica, żyto, hreczki i otręby po* 

drożały natomiast wyka, bobik, po ta-  
rriialy. Tendencja naogół niejednobta,
usposobienie ożywione.
Ceny loco wagon Lwów od do
Pszenica jednolita 16.75 17.00
Pszenica zbiorowa i5.75 16..00,
Żyto jednolite 12.' 5 13.75
Żyto zDiorowe 12.50 12.75
Ziemniaki 17 proc. skrobi 3.90 4.00 
Bobik 16.50 17.00
W yka ciemna 21.00 2/.00
W yka szara 19.50 20.50
Hreczka przemiałowa 1350 1375
Otręby żytnie 7.35 7.50
Otręby pszenne grube 8.50 9.0(1
Otręby pszenne średnie 7.75 ?.0c
Otręby pszenne miałkie 1C.75 11.25

Inne kursy niezmieniona.
Giełda plet]łężna 

Większe obroty w dewizie I  on"dyń 
i Paryż.

Dolar około zł. 5 . 3 0 ^

Giełda nabiałowa
Masło deserowe w  bloku za 1 kg. w 

hurcie 2.70 zł., w  detalu 3.00 zł.
Masto II sorty w hurcie 2.50 zł., w 

detalu 3 00 zł.
Masło kuchenne w  hurcie 2 3 0  zł., w 

detalu 3.00 zł.
Mleko w hurcie litr 18 gr., detal 20 

gr., pasteryzowane w butelkach 23 gr, 
z dostawą 25 gr.

Jaja w hurcie 4.80 zł. K o p a , sz tu k i  
8I/2 gr.

Giełda warszawskfi
Warszawa 18. X I. 1931 

5 proc. poż. budowlana 39 65
4 proc. p o i. inw estycyjna 11T5C
3 p roc. p o i. inwaat. aeryj. 117*25
4 proc. po i. konwersyina 66*50
5 proc. poż. kolejowa 54*—
6 proc. po i. dolarowa "7*75
4 proc. po i. dolarowa
7 pro t. po i. stabilirfaeyjna 61’88

10 proc. po i. kolejowa ’

W A LU TY  I D E W IZ Y
belg  ja 89*70 Pr»ga 2196
G dańsk — — Paryż 35*1
Holandja 360*90 Szwujcarja 172*83
Londyn 26*16 ty torhy  -H lłS
N. Jork 5*31 Berlin 213*50

Giełdy zagraniczne
L e n d y n 18 XI. 1931 

N. Jo rk  4*91* Zurych 15*13
Paryż 74*67* P raga 118*25
Berlin 12*23 Sztockholm 19*39
Amsterdam 7*24* Hiszpanja
Bruksela 29*l3* W iedeń 26*31
Rzym 60*68* W arszawa 26*1 b

P a r y *  18. XI. 193*
Londyn 74*68 P raga  62*90
N. Jork  15TŁ Bukareazt — —
Bruksela 256*25 Berlin 610*2
Rzym 123*0<l Hiazpanja
Zurych 493*50 A m sterdam  10*25

N ie k o r z y s t a j ą e z  natse! 
św ietnie zorganizow anej ko" 
munikacji pow ietrznej 
dobrow oln ie zrzekam y sfę 
korzyści, jakie codziennie 

m ożem y osiągnąć
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ZŁOTO, SREBRO, ZEGARKI
p o l e c a  t a n i o

w ł . bu szek  Lwówr Akadeoieka 6
N * p n w i zegarków  I b iżu te rji. — Tal. 218 48

GUSTOWNĄ BiEL'Z.IĘ k r a w a t y
po cenach niskich poleca 985

R. Mokrzycki, RntOWSkiego 2 t l i .  242-37

Ł
KONRAD K A I M  i SYN

Lwów, K opern ika 11.
FORTEPIANY, PIANINA, GRA- 

MOKONY, PŁYTY. 
N A J W I Ę K S Z Y  W Y B i k .

FUTRA NOWE
w s ze lk ie  p rz e ró b k i

SICHIER|  S M Lwów, f»l. Hali

do wszelkich 
pokoi

najkorzystniej 
nabyć można

v Wytwórni Mebli 
F r . ZilELIńSKIEGD

Lwów, Kołłątaja -5 (w podwórzu). Stała na 
składzie, Oryg. meble antyczLo, 1836

J n i  nadeszły na  sezon je s ien n y  I zimowy

K A P E L U s z E i ? . r , ' X  s ' v r . l

kc* JeaT S  R. liSFKfl L W <5 W, 
nL H a l i c k a *

Radiowe przybory
po okazyjnych cenach

wysprzedaje f-ma

Jan BUJAK & ,

AUDYCJE RADJOWE
Radjostacja Lwowska

Wtorek, dnia 19 listopada 1935
6.30 Aud. poranna, 6,50 (Lw) Muzy

ka leKka na. płytach. — W przerwie o 
godz. 7.20 Aud. poranna — c. d. 7.50 
fi w) Program na dzień bieżący. 7.55 
(Lw) Parę informacyj. 8.00 Aud. dia

P A R A S O L E ,  P A R A S O L K I
Parasole ayrodowo i miernieze na-trawy, pa* 

krycia — po'ec* iedyaa Katolicka Firma
P A B A A f I M "  MAR JA B E M O W A  

»; • i n U U n  Lwów. W A Ł O W A  9
1273

szkóL 11.57 Syg.ial czasu i hejnał. 12.03 
Dziennik południowy. 12.15 Audycja dla 
szkól. 12.30 Koncert 13.25 Chwilka go
spodarstwa domowego. 13.30 „Z rynku 
pracy". 13.35 (Lw) Muzyka z płyt. 15.15 
Wlad. o eksporcie polskim. 15.20 Giełda. 
15 30 „Mozaika muzyczna".

16.00 „Skrzynka P. K. O.". 16 15 (Lw) 
Słynne marsze fpłyty). 16.45 „Cała Pol
ska śpiewa". 17.00 „Wielkie t drobne 
wynalazki": „Cukier". 17.15 Muzyka lek
ka, 1/.50 Encvklopedja mówiona — inż. 
St. Broniewski.

18.00 (Lw) „Na święto 19-tki lw ow 
skie;* — Audycja okolicznościowa z oka
zji święta 19-tego pułku piechoty w w y
konaniu W esołej świetlicy Lwowskiej.
18.30 fLw) Skrzynka techniczna. 1840  
(Lw) Sih'a rerum. 18.45 (Lw) Pieśni i 
prelud!a T. Majerskiego w wyk. Walerji 
Jędrzejewskiej i kompozytora.

19 00 (Lw) Lwowski felieton aktual
ny. 19.10 fLw) Program na dzień nast. 
19 20 (Lw) Koncert reklamowy. 19 35 
WiaoomośM snortowe. 19 50 Pogadanka 
aktualna. 2A00 Aktualny monolog. 20.10 
Muzyka lekka. 20.45 Dziennik wieczorny.
20.55 ..(‘bracki z Polski w sp ótc ie su ej"  
2 1 .05) Koncert organizowany staraniem 
Stow. Miłośników Dawnej Muzyki po
święcony twórczości J. H&ndla (w zwią
zku z 2ń0 roczn. urodzin). 2200 (Lw) 
Muzyka z płyt. 2730 „Ostatni laureat 
Nobla: „Hans Stemann i iego dzieło". 
?2.45 (Lw) Płyta. 22.48 (Lw) „Setce 
matki" — przekłady poetyckie K Ry- 
chlowskienfo — Recytacje. 23 00 Wiad. 
meteor, dla komunik, lot. 22.05 Muzyka 
taneczna.

19 40 Bukareszt. Sonata Kreutzerow- 
ska R’ pthovena.

23.50 M e d i a n .  „11 brichino. di Pa- 
rigi" — ooeretka Montariego.

21 00 Bruksela flam. „Ptasznik ż Ty
rolu" — operetka Zęilera.

można zeprennmero* 
wad na warunkach 
jak w Administracji, 
we wszystkich urzę
dach i a g e n c j a c h  
p o c z t o w y  eh, kterc* 
prowadzą jednocześ
nie sprzedaż p o j e- 
d y ń c z y c h  numerów

U l

Radjostacjh Krakowska
Wtorek, dnia i9 listopada 1935

6.30 T r  z Warszawy. 6,50. Muzy.ta 
z płyt. — W przerwie o godz. 7 20 Tr. 
z W arszawy 7.50 Program na dzień bież.
7.55 Parę informacyj. 8.00 Tr. z W a r
szawy. 11.57 Sygnał czasu, hejnał. 12.03 
Tr. z Warszawy. 13.35 Południowy kon
cert popularny z płyt. 15 15 Tr. z W ar
szawy.

16.15 W ebera: Kwartet fortepianowy 
16.45 Tr. z W arszawy 17.50 „Encyklo
pedia mówiona" — inż. St. Broniewski.
18.00 Koncert muzyki lekkiej. 18.3o Szk c 
literacki: W. Zechenter: ,Współczesna 
polska parodja literacka". 18.45 Piosenki' 
w wvk. Lucien-ne Boyer (płyty).

19.00 Pogadanka: „Inteligencja kwia
tów". 19.10 Progi am na dzień następny 
19.20 Koncert reklamowy. 19.35 Wiadom. 
sport, 19.40 Tr. z Warszawy. 22.00 Fan
tazje operowe z płyt. 22.30 Tr. z W ar
szawy. 22.45 Odczyt p. t.: „Ekspansja 
kuburalno-ekonomiczna Poisk; na połu
dniowy wschód" wvgł. dr. Wiktor Or- 
micki, doc U. J. 23.00 Tr. z Warszawy.

° 8ło«*enU niehandlowe do 10  iłów 
8T*> dalsze wyrazy pe S gr. Dla 

bosznle. praey <ł0 15  stów 30 gr. dal- 
ize  wyrazy po 3 grosze. Ogłoszenia 
 kupieckie po 10 gr. sławo

" O ą l o s z e m a  c k o & n e * *

=  jedno ogłoszenie nie może przełcra«*« 
m  S0 słów. O głoszenia reklam ow e w l i - t  
=== drobnych kosztoie za 1 mm. 1 |óm. 30 gr. 
= =  Ogłoszenia drobne przvjm n'e K antor ^ 
= =  od godz. 9—19 bez przerwy.

JM m  ćsĄ  ticu id t
W ifcj rubryce zamieszczam, 

ogłuszenia do 10 słów po U 
groszy — dalsze w yrazy po & gr 
kupieckie 10 gr.

POTANIAŁY
^IR N IS Z E  najm odniejsze, Ra 

do obrazów i robót ręcznych 
s ZYBY i LUSTRA zzlifowane 
n STEr.MAN, Lwów. P iłsudskie 
S- 11 obok Asnyka te l .  65-86.

1358

W te j rub ryce  zamieszczamy 
“głoszenia do 10  słów j ,j  80 
Sioszy — dslsze w yrazy po 
“ Kr., kuniecKie no 10 groszy.

F o rtep isn y  k ró t
kie. najnow sze mo
dele, wielki wybór 
tanio  sp rzed -je  
HANAK, LV-ów, 
Piłsudskiego 21i p. im

W5ZKI DZIECINNE
h  U I M

H I I L 0 K
muni

POLECI
, ,  -  -  M J I M I E1
w o ł k o w y s k i
(!<3PERNIKA 5 —  T el ?<«.°7

*.. *• srebro , perły 
Ł mc^Lty, złote zęby, 
°ęp.5 k a rtk i zastaw ni- 
CSe kupuje

F o r l E p i a n i
pianin* świato 
wvch wytwórni 

na składzie

Marecki
Lwów, Bato

rego 7, 1391

ItCSiUlB ,73
m ę s k i e

od zł. 3"95 do 
10*50 peiees 

naitaniei
Z \  GIHUNT

Z a l e c i
Lwów, donno* 4

N ajlepsze

poieca
n -Js ta rsza  firm a katolicka 

U  T. SKRZYPEK
Lwów, H alicka 4, tel. 244-70. 
Specjalność* Obuwie szkolne.

1151

F o r t e p i a n y  
P i a n i n a
pierwszo

rzędne nowe 
oraz okazyjne 

Dogodne 
warunki

St. N0WA5KI
LT7«ff. PIŁSUDSKIEGO 17

24761.

W te j rubryce zamieszczamy, 
wszelkie ogłoszenia mier.zkanio- 
wep rzy 8 razach do .10 słów 
2 razy BEZPŁATNIE. Dalsze 

wyrazy po 5 g r ._______

DO WYNAJĘCIA 
Peinokom fortow e tan ie  m iesz
kan ia  w różnych dzielnicach 
m iasta , 1, 2, 8, 4 i więcej por 
Kojowe, oraz lokale sklepowe,. 
W iadom ość; A dm in istrac ja  Nie 
ruchom ości ZUS. — Lwów — uT. 
B rajerow ska 16 . p s r te r , w go
dzinach od 8— i 8-ej i od 16 — 
18-ej. Tel. 233 34. 1622

8 POKOJE 
kuchnię d« w ynajęcia, p a rte r  

F riedrichów  12. 27668

W Chłc:-igo zbudowano nowoczesny g a ra ż  samochodowy, w którym może się 
pomieścić 480 wozów. Samochody’ u s taw ia  się jeden nad drugim za pomocą

elewatora.

MUNDURY 
Przysp. W ojsk., m undu
ry  stud. przepiccwe 
harcersk ie, ib rrn ia  ro 
bocze dla uczniów rzkół 
technicz., kombinezony, 
w iatrów ki na jtań sze  źró

dło i w ytw órnia ,.P \1,LIU M “ . -  
I wów, ul. H etm ańska 22, obok 
Muzeun*, j j 3©

M eg„zyn Papierń .
SCHEX I STENZEI 

Lwów. S y k stn sk i 2. t j l .  84-ói 
polec* Papiery  1 przybory te
chniczne, 10,11

NOWOCZESNA 
Tania W ytw órnia F irąnek  i kap 
orał, wszelkich robót ręcznych, 
Pick, Lwów, Jag iellońska" 11 a".

1573

GODNE MESZTY ZIMOWE 
płócienne poleci i w ykonuje 
wvtwórnia „IBIS". Lwów, H a
licka 6 m ezanin- "16,

DUBELTÓWKA
bezkurkowa, fu tro  podróżne 
sprzedam  Piaskowa 46 m. 2.

' 27673

N1EUMF.BLOWANY 
kom fortowy, pokój kaw alerstó  
do w ynajęcia. Lwów W iśnio- 
wieckich 8 27667

MIFSZKANIE
4 lu b  ,6 .pokoi. .NabięlaKa 49. nar 
ter, pełny k o m fo r t ,  27666.

3 POKOJOW E 
kom fortow e m ieszkanie do wy- 

a iec ia  M ączna 20 1"66ń

2 POKOJE 
kuchnia, przedpokój, łazienka, do 
wynajęcia. Paulinów  12 B. 27664

DO WYNAJĘCIA 
2 pokoje kuchnia, uólkom fort. 
Kalecza 7. 27663

ŁADNA
stan c ja  elektryka, bezdzietnym  
rządowcom Pełczyńska 7s. 27669

4 POKOJE 
słoneczne w illa, 1 p. kom fort, 
1 grudnia do w ynajęcia. Mu
r a r s k a  40 p rzedocłuHnie.  (?7fi7A

DWU — TRZY POKOJOW E
m ieszkanie Pawlikowskiego 14. 
(K w iatków kal zaraz do w ynaję-1 
cia. W iadomość na m iejscu. 
___________    27676

JAK OG1..4 PZAf _
* 0  W „KURJERZE-*



Srr. IZ. KURJER" z d tia 19 listopada 1933. N r. 320

SPORT I WYCH. FI 1
BOKS

W  niedzielę wieczorem odbył się w 
fiaii fponow ej mecz bokserski o druży
nowe mistrzostwa okręgu lwowskiego 
■pomiędzy Hasmoneą a Pogonią. W ygra
ła niespodziewanie drużyna Pogoni w sto 
sunku 10:6, zdobywając w ten sposób 
v-m'strzostwo drużynowe. Przebieg po
szczególnych walk był następujący: w 
wauze muszej handler (H) zmusił do 
poddania się w III rundzie Kasprowicza 
w  w adze koguciej Veit (P )  wygrał valk-

overem, w wadze piórkowej, Ack^rman 
(R) wypunktował W róbla (P), w wadze 
lekkiej Sprung (H) wygrał na pkt. z 
Jeżykiem (P.), w wadze pół-średniej 
Biłyj (P.) wygrał w 3 rundzie przez k-o 
z Safirem (H), w wadze półciężkiej Le- 
oniak (P )  wygrał na pkt. z Sapoźniko- 
\/em (h .) ,  w wadze ciężkiej W ydding 
(P.) wygrat valk-overem.

W  meczu bokserskim o drużynowe 
mistrzostwa w  klasie B. Resovia — Strze 
lec (Lwów) 1412.

ŁÓDŹ, 17. 11. W  Łodzi odbył się 
w niedzielę mecz bokserski pomiędzy 
drużynami poznańskiego Sokoła a IKP.

Wygrali łodzianie 10:6. Największą sen
sacją meczu była porażka mistrza Polski 
Misiurcwicza, który został pokonany 
przez_ Taborka. Przewaga zawodnika 
łódzkiego w trzeciej rundzie była tak 
w :elka, że poznańczyK. był trzykrotnie na 
deskach'.

MISTRZOSTWA STRZELECKIE 
POGONI

W  niedzielę na strzelnicy KPW., od
były się zawody strzeleckie o mistrzo
stwo „Pogoni". Strzelało 24 członków 
Pogoni. W  konkurencji bz kraj. 6 (SO m. 
na 200 pkt. możliwych. Z powodu chło

du i wiatru — złe warunki), tytuł mi
strza uzyskał Red. Majewski W. 193 pkt.
2) Bromilski J., 3) Dr. Kupczyński Sb 
t>c 188 pkt. 4) Prof. Dręgiewicz Tad. 181 
pKt. 5) Wojtowicz Br. 180 pkt. 6) Mur. 
Kruszelnicki L. 177 pkt. 7) Prugar Br 
173 pkt. 8) Martyniak P. 171 pkt Poza 
konkursem: 1) Wojtowicz 189 pkt. — 
Cztery wyniki na poziomie złotej O. S. 
Młoda sekcją strzelecka Pogoni dyspo
nuje licznym zespołem dobrze zapowia
dających się zawodników. Rozdanie na
gród odbędz:e się w lokalu Klubu w nad
chodzący wtorek 19 bm. o godz. 19-tej,

Dlfl ZaiiłADtiW I STUOEHTflffl
G O T O W E  P O B U S Z K I 528

P O S Z E W K I
P R Z E Ś C IE R A D Ł A

P R Z E R Ó B K A  KO ŁD ER  i MATERAC!?
w jednym  dn iu

W ykonuje pod w l a s n a m  k i e r o w n i c ł v 7 C ! u  a  ____ __ ___ __ ____

KOŁDRY - MATERACE S n. , mT e k o
       _  _ _ _  Ł  ^ o r a l s j S o k a  6 .  —  T el. 237-72.

B I E L I Z N Ę  P O Ś C I E L O W A Filja Gródecka 81. — Tel. 224-75.

POSZUKIWANE 
4 da 8 pokojowe słoneczne m ie
szkanie z pełnym  kom fortem  
tylko w nowym domu. O ferty  
z podaniem  ceny składać w Ad
m in istrac ji K u rje ra  pod „Punk
tualny  ozynsa zapew niony".

1602

6 POKOI 
kom fort, zram ontow ane, ul. Ba
torego 82/111. bardzo tanio .

27224

2 POKOJE 
II p. na  cele przem ysłow e do 
w ynajęcia, Lwów, P iekarska  12 
dozorca wskaże. 27622

3 PC IiO JE  
kuchnia, kom fort, tan io , Lwów, 
Tarnow skiego 4B, III p. 27641

2 POKOJE 
kuchnia, półkom fort, I I I  p., ofi
cyny, do w ynajęcia  od 1 g rudn ia  
Lwów, Dom agallezów 8. 27643

CZTEROPOKOIOW E
kom fortow e m ieszkanie zaraz do 
w ynajęcia, Lwów, W incentego 
Pola 8. 27644

POKÓJ
kuchnię pełnokom fortow e wy
najm ę, Lwów, Bolesław a Chro
brego 3, boczna Potockiego.

27628

SYK3TUSKA 46 
5— 7 pokoi parterow ych, słonecz
nych centroogrzew anych do wy
n a jęcia  na b iaro  lub m ieszkacie.

27668

DO WYNAJĘCIA
pokój i kuchnia, 2 pokoie i ku 
chnia, kom fort,' Lwów, af. Mo- 
kłowskieeo 6 (boczna Eu! p a r
ko w skiej). 2764S

DWA
słoneczne pokoje z kuchnia, pół
kom fort, bezdzietnym  rzędów 
com, Lwów, L istopada 64 a.

27648

GARSONIERA 
2-pokoJowa, pełny kom fort, — 
Lwów, Senatorska  11. Dozorca 
wskaże. 27661

2 POKOJE 
um eblowane, słoneczne do wy
najęcia. M urarska 40 w illa przed 
południem . 27671

Sł o n e c z n y
pokój, u trzym anie  dwuosobowy, 
blisko centrum . Również przy
jezdnym  tel. 284-75 27662

W te j rub ryce  zamieszczamy 
wszelkie ogłoszenia m ieszkanio
wa przy  8 razach do 10 słów 
2 razy  BEZPŁATNIE. Dalsze 
w yrazy  do 5 gr .

POSZUKIWANY 
Ioltal przem ysłowy, w którym  
możnaby wybudować piec do wy
p alan ia  o w ysokiej tem p era tu 
rze, L is ty  z podaniem  warunków 
do Adm, „In iyn ier-chem ik".

27608

POSZUKUJĘ 
zaraz służące do wszystkiego 
z b. dobrem gotowaniem . P raco 
wita, spokojna. Zgłosić się za 
raz Lwów, K urkow a 29/r, m. 7 
2—3 osoby, 4 pokoje. 27656

'J s m m
W te j rubryce zamieszczamy 

ogłoszenia do 10 słów po 30 
groszy — dalsze w yrazy po 5 

gr., kupieckie po 10 gr.

DWA
frontow e pokoje częściowo do 
w ynajęcia. Akadem icka 28 Me- 
zanin. 27672

2 POKOJE
frontow e z przedpokojem  na biu 
ro. Małeckiego 5. I p. 27675

Ogłoszenia w te j  rubryce 
zam ieszczam y po 30 gr. od 15 
słów — dalsze w yrazy po 3 gro
sze.

MASA2YSTKA
egzam inowana z p rak tyką, wy
konuje wszelkie m asaże i za
biegi bydropatyczne. W iadomość 
łaskaw ie tylko p isem nie ; K sa
w era Lachowa, Lwów, L en arto 
wicza 19. 27647

WYNAJMĘ 
1 pokój z kuchnią spokojnym , 
bezdzietnym . Nowy Lwów, Wę
gierska 5. 27651

5 POKOI 
kom fort. I  p. Zgłoszenia 12—6 
godz. Lwów, Obozowa 6. m. 7 

27652

EKSPEDJENTKA
poszukuje p racy  n a jch ę tn ie j w 
w ędlin iarn i lub sklepie korzen
nym L is ty  E u r je r  „R utynow ana" 

27677

ooryce ogłoszenia o wolnych 
(okojaeh 1 poszukujących pokoi 
>rzy 3 razach 2 razy  do lo  słów 

dalsze wyrazy po 5 groszy.

POKÓJ
osobny wchód, w ynajn  ę zaraz 
akademikom , Lwów, T arnow skie
go 74/1. 27604

POKÓJ
um eolowany do w ynajęcia, — 
Lwów, Pułaskiego 8, I p iętro , 
drzwi 3. Oglądać 2— 4. 27638

KRAWCZYNIE 
b le l iśn ia rH  poleca K atolickie 
S tow arzyszenie K raw czyń im. 
św. Józefo , Lwów, Seicoła 1 II u 
nr. te l. 297-88 11122

W te j  rubrye > zam irazczam y 
ogłoszenia do 15 słó^r przy  3 
razach 2 razy  BEZPŁATNI"! — 
dalsze w yrazy po 5 groszy.

POSZUKUJĘ
sp ecja lis ty  do m alowania kase
tek, Lwów, ul. A kadem icka 22, 
I p. m. 2. '27642

POSZUKUJEMY 
piękne, zgrabne, tańczące, mło
de panie. Zgłoszenia codziennie 
o godz. 7 wieczorem  w S ek re ta r
iacie  T ea tru  W !elkiego. 27660

G N F F IN
HłJlEPSZA PASTA AMERYKAŃSKA

ostataiej
nowości

- E j -
jakości poleca katolieki Magszya

JANA SCHRAHA
Lwów, Rutowsklego 7 (doiwaiei 
__________ .JO T -E S" 120

KOŁDRY
pościel, ceny fabryczne W m k .fT  *1* \j&  T ?  j
plac M arjacki 6. 1167

 -----3  A  E  N  D L A

PR ZEPISU JE
no m aszynie i powiela tan io  I 
fachowo W ierzbicki., — Lwów, 
Piłsudskiego 11 a, II  p.

1441

SALON MÓD 
„Stanisław a" Lwów ul. Boimów 
3. Poleca kapelusze dam skie o- 
raa p rzy jm uje  wszelkie p rzerób
ki po n rjn ltsz y c h  cenach.

17005

PROCKO
fw6t, fcrjarrta 10 U!. 215-Ft 
Sklip Ijtzakawska 4 tli. 274-80

W i e l k i  w y b ó r  f u t e r
goto w y ch  i na  cen y  p rzy stęp n e ,
p i e r w s z o r z ę d n e  w y k o n a n i e
M A G A Z Y N  i P R A C O W N IA  F U T E R  P

S T E M ISŁ flW fl WROŃSKA
|  L w ó w ,  R u to w sk ie g o  10.

CUKIERNIA 
Józefa  Labegi, Lwów, Łyezasow- 
tka 39, poleca wszelkiego rodza
ju  wyroby cukiernicze pierw szo
rzędnej jakości po b. niskich 
cenach. 17117

1607

OBUW IE SPORTOW E 
„Bergs-.eigery" z szyciem  skan- 
dynawshiem  w m odnych kolo
rach oraz wszelkiego rodzaju 
obuwie w ykonuje po niskich 

cenach

W L D Z I K I
Lwów, Snopkowska 33. 1927

Katolicka
W ytw órnia Gorse
tów  „ K ra jo p n e -  
m ysi" Lwów, Bo- 

imótr 1. wykonuje 
wedle najnowszych 

wzorów gorsety*' 
nap ierśn ik i, opas
k i pooperacyjno I 

higieniczne soli
dnie i  tan io  —  o- 

raz  p rzy jm uje  napraw ę i  czysz
czenie.

K eszykarn la  
ggMKlJ.Ł O Z A",

Zyblikie wi
c ia  45 Peleca 
aa jnewsze ko
sze na k wisty 
wyplata lii- 
izm 1 trzcinę- 
we, kosze po
dróżne,posia
damy wielki 
wybór Towa
rów kc zy- 

kerskich 
przyjmujemy 

naprawy, Na 
żądani* za- 

ówlenia wy- 
—  C saysyłsmy na  prew lneię. —  Caay 

jsisklo —  towar s ta d n y . " i 2750i

NAPRAWY 
zegarków, -tegarów t b iżu te rji 

-  wyko«uje eelidaie. Ku* 
d r a  poję złeto  i srebro Albie 

MUTKA — Lwów, plac 
B e r n a r d y ń s k i ) .  S 

zabudow ania OO. B ernardynów .
672
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PRZYBORY SZKOLNE 

torby, '.ekl, zeszyty, cyrkle, kred
ki n a jta n ie j u A. Jam ińsklego, 
Lwów, Szajnochy 2. 4174’

NAJSTARSZY
najw iększy Magazyn kwiatowy 
Teodora Klimowicza, Lwów, plac 
Halicki, te le fo n  207-53, Zakład 
ogrodniczy (założony 1870), P ie
karsk a  55, poleca najp iękn iejsze  
bukiety, żardynierk i, w ieńce po
grzebowe, możliwie n isk ie  ceny, 
:')id n e  wykończenie. 27674

K O N C e k T k A D J O W l  
W 250 ROCZNICĘ URODZIĆ
N E  WTOREK 19. KI. O GODZ. 21.0*

P o m o c  l e K a r s K a

Dr. Michał SwiątKiewIcz
ord. w chor. skóro, i wenerycznych 

o d  g o d z .  2— 5 Lw ó w , C h o r ą ż c z y z n y  10
27654

2:ele na włosy
po użyciu którego w łosy nie siwieją, ani nie wypą* 
dają, lecz rosną bujnie. Jest to cudowne z ie le , nie 
zawiera żadnych chemicznych substancyj. C en a : do
lara z przesyłką. A d res: John Z rada, 1722 W. 18th 
Place, Chicago, Illinois U. S. A. 1619

H um or zag ra ik ltin y

PIŁECZKI 
do robót szkolnych poleca f i r 
ma P r. CHLADEK, Lwów. Ry
nek 45. 1996

m in y j
G ołębię sa  w p o rząd k u , ty lko  ty  n ie  rób tak  głupie] 

(Ric et R ac — P aryż). S. K-

CEK̂SBUIBC OGŁOSZE.J "W81HUB
Reklam y w tekście:
Na 1-ej s tro n ie  » » » s s i » zł. 1.50 
Cała 1-sza s tro n a  i > » » • l w 1.200.— 
Na 2-giej i 8-ciej s tro n ie  * * » •  0.80
Cała 2-ga lub  S-cia s tro n a  t  » s •  800.—
Na dalszych stronach  tek s tu  » s » ■ 0.70
Cała s tro n a  c p ,  »  600.—

Różne rek lam y:
K om unikaty  i a rty k u ły  reklam ow e t zł. 1.— 
Na s tro n ie  k ro n ik arsk ie j . s i  ,  „  0.80
W dodatku iiteracko-naukow ym  i  » „  1.—
N ekrologi do 200 mm. » * s t  i  »  0.50
N ekrologi do 300 mm. : ; » » » »  0.80 
N ekrologi powyżej 800 mm. } t t „  1.—

Ogłoszenia drobr.e.
Ogłoszenie za tekstem  za mm. t .zł. 0.80 
N a  ost. s tro n ie  i w śród drob. (6 łam .) „  0.30 
Ogłoszenia drobne za 3łowo , t ,  „ 0 1 0
M atrym onialne ..........................   » .  s, 0.20
Dla poszukujących pracy za słowo „ 0.03 
Drobne ogłosz. p rzy jm uje  się tylko za gotówkę

Podstaw ą obliczenia je s t  1 mm. w 1 łam ie. Podwyżka cen ogłoszeń może n astąp ić  w każdym ezas‘e i obowiązuje także te ogłoszenia, k tćre  
fo s ta ły  zam ówione poprzednio, a  nie były zgć ry  zapłacone. — Za zastrzeżen ie  m iejsca dolicza  się 25 proc. — Za układ tabelaryczny doli- 
«M się 50 proc. Ogłoszenia w num erach św ią tecznych  1 n iedzielnych ko sz tu ją  o 20 proc.drożej.

UW AGI:
Om yłki,  k tó r e  zasadn iczo  nie  z m ie n i r j ą  t r e ść 1 
og łoszen ia ,  n ie  u p o w a ż n ia ją  do ż a d a n ia  zwr«" 
tu  go tów ki ,  an i  te ż  nie  o b o w iązu ją  A d m in is t r a '  
c j i  do b e z p ła tn e g o  p o w tó rz e n ia  a n o n su .  K om u' 
n ik a tó w  b e z p ła tn y c h  nie  u m ieszcza  się . Zni4c'‘ 
n i t  udz ie la  się . R e k la m a c je  m ie jscow e uwzglć^ ' 
n ia  się do dn i  3 eh. zam ie jscow e do dni  8-m '11 
od d a ty  u k a z a n ia  s ię  ogłoszenia .  Za egze1” ' 
p la rze  dowodowe l iczy się 15 gr .  Ogłoszeń1* 
do n u m e ru  bież.  p r z y jm u je  s ię  do godz.  16-e1

Wizriawta: Mer. D. MaciejkOo Czcionkami DRUKARNI KRESOWEJ Sd. z o . o . L w ó w . M o o h n a  48* Odpow. red. Stanisław Starzewski--


